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Z powodu świąt uroeaystych K u - 
ry er wyjdzie dopiero we wtorek.

1‘öZlvAN, 15 maja.
Podczas, gdy przed tygodniem jeszcze wszyst­

kie łamy europejskich dzienników przepełnione 
były wrzawą, wojenną, czyta się obecnie wyłącznie 
tylko zapewnienia pokojowe; nawet telegraficzne 
biura nie rozsyłają w świat w przeddzień Świąt 
Zielonych niczego, prócz gałązek oliwnych. To 
tćż i przegląd polityczny dzisiejszy wypaść musi 
nader monotonnie, bo zaznaczać tylko zmuszony 
ze wszech stron i na najrozliczniejsze nuty śpie­
wany hymn pokoju. I tak wymienić należy na 
pierwszćm miejscu, jako najofieyalniejszy objaw 
pokojowy, tel gram przesłany przez kanclerza ro 
syjskiego państwa, księcia Gorczakowa do or­
ganu badeńskiego rządu, Karlsruher Ztg, 
zawierający zawiadomienie, że cesarz Aleksander 
opuścił Berlin z niezachwianćm przekonaniem 
o tćm, że w rządowych sferach pruskich panują 
najzupełnićj pojednawcze usposobienia i zamiary, 
zmierzające do utrzymania pokoju. Z Paryża 
zapisujemy pod względem pokojowych wieści do­
niesienie pólurzędowego Moniteur'a, że według 
różnych otrzymanych przez rząd doniesień, wszelka 
obawa przed zawikłaniami została usunięta, oraz 
wiadomość, że giełda paryska w skutek równo- 
brzmiących oświadczeń, podanych przez organa 
rządowe o widokach pokojowych okazała bardzo 
stałe usposobienie. Z Londynu pisze Times, 
że rząd angielski odstąpił na ten raz od przyjętćj 
zasadniczo powściągliwości i wyjawił bardzo dobi­
tnie przy ostatnićm przesileniu pokojowćm zdanie 
swe na rzecz utrzymania pokoju. Odnośne 
oświadczenie Anglii zostało przyjęte z tćm samćm 
przyjaznćm usposobieniem, jakie ono podyktowało, 
a rząd angielski otrzymał na nie całkićm zaspo­
kajającą odpowiedź z Berlina. Również i rząd 
francuski oświadczył angielskiemu gabinetowi szcze­
re uznanie za jego przyjacielskie usiłowania. Na­
wet z R z y m u donosi Agenzia Stefani, 
że tamtejsze sfery urzędowe i dyplomatyczne ode­
brały z różnych stolic Europy zaspokajające wia­
domości względem utrzymania pokoju i względem 
przeważnie pokojowego zamiaru w odwiedzinach 
cesarza Aleksandra w Berlinie. Berlińska wresz­
cie Norddeutsche Allgemeine Ztg 
występuje dzisiaj w trzecim z rzędu na czele pi­
sma umieszczonym artykule, by Urbi et Orbi dać 
poręczenie pokojowe.

Z innemi politycznemi wiadomościami można 
się w kilku słowach załatwić:

Angielska Izba wyższa przyjęła na 
wczorajszćm posiedzeniu projekt do prawa tyczą­
cego się złagodzenia ustaw wyjątkowych dla Ir- 
landyi w trzeciśm czytaniu i odroczyła się ai do

dnia 28go b. m. — Irlandczyk O’Connor przytrzy­
manym został przedwczoraj na tćm samćm miej­
scu, gdzie w roku zeszłym nazajutrz po uroczy­
stości dziękczynnćj z powodu wyzdrowienia księ­
cia Wallii uczynił zamach na życie królowy i u- 
mieszczony w zakładzie obłąkanych w Hanvell.

Komisya włos kiego senatu uchwaliła skre­
ślenie artykułu 11 ustawy rekrutacyjnój. postana­
wiającego pobieranie do służby wojskowćj księży. 
Ogłoszono tćż już projekt budżetu włoskiego na 
rok 1876, według którego deficyt zmniejsza się 
o 23 miliony lirów.

Wszystkim naszym więźniom, przedewszy- 
stkićm zaś Jego Eminencyi Kardynałowi-Pry­
masowi, dostojnym członkom Kapituł kanoni­
kowi Korytkowskiemu i Prałatowi Koźmia- 
nowi, zacnym naszym Dziekanom i Kapłanom, 
dotąd zamieszkującym cele więzienne, naszym 
Czcigodnym dwom Biskupom i innym ducho­
wnym wygnańcom, oraz tym świeckim, co za 
sprawę Kościoła cierpią, dalćj wszystkim na­
szym współpracownikom, czytelnikom i ży­
czliwym Kuryerowi osobom przesyłamy 
najserdeczniejsze życzenia przy Zielonych Świę­
tach!

Dnia wczorajszego stawał ksiądz Jankę, 
wikaryusz katedralny, na śledztwie z powodu wy­
dania książeczki jubileuszowćj po niemiecku. Py­
tano go, jak donosi Orędownik, czy wie, kto 
jest delegatem, na co kB. Jankę odpowiedział, że 
wie; na powtórne zapytanie: kto jest delegatem? 
odpowiedział ks. Jankę, że zeznania nie złoży. Na 
to oświadczył mu sędzia, że będzie jeszcze raz za­
wezwany, a giy i wtedy odmówi zeznania, będzie 
natychmiast uwięziony.

Mnożą się z dniem każdym kary prze­
ciw redaktorom pism katolickich. Sądy tak 
szczodrze szafują grzywnami] i więzieniem, iż wy­
dawnictwo staje się coraz trudniejszćm. Żadna 
ostrożność, najwyszukańsza oględność nie poma­
gają. Prokuratorowie dopatrują winy tam nawet, 
gdzie się nikomu o niebezpieczeństwie nie śniło. 
Aby uprzytomnić czytelnikom, jakie jest ciężkie 
położenie pisma Easzego i jak ciosy Dań z dniem 
każdym niemal się podwajają, podajemy spi8tkar, 
na jakie K u r y e r od chwili swego założenia do­
tąd skazany został.

Rok 1872.
(Redaktor: Teodor Ź y c h 1 i ii s k i.)

1.) Pierwsza konfiskata padla na numer 121 za ar­
tykuł „Erlaubt ist, was sich ziemt". W I i II in» 
stancyi uwolniony.
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2.) Korsspondencya z Gostynia, powtórzona z Orę« 
d o w n i k a (obraza wiceprezesa rejencyi p. t. Weg- 
nern) w I instancyi 3 tygodnie więzienia, w II in­
stancji oztery tygodnie wiezienia i koszta.
Nr. 272 (artykuł „O projekcie Ustawy tyozącćj się 
praw kościelnych*, w I inst. skazany na 50 tal., w II 
inst. uwolniony.
Korespondencja z Orędownika (obraza rektora 
Hielscnera), 5 tal. grzywien.

Rok 1873.
(Redaktor: Teodor Żychliński.)

5.) Nr. 54 skonfiskowany z powodu okólnika ks. 
Prymasa do nauczycieli religii przy wyższych zakła­
dach naukowych. Sąd konfiskatę zniósł.
Nr. 62 (Korespondencya rzymska — Przemowa Ojca 
św. do deputacyi niemieckiój.) Skarga o obrazę ma­
jestatu. Uwolniony.
Nr. 69 (W przeglądzie politycznym uwagi nad rozpo­
rządzeniem reiencyi do kapłanów, nauczycieli religii.)
30 tal. grzywien.
Korespondencya powtórzona z Wiarusa o rzeko­
mo nieprzyzwoitóm zachowaniu się w powozie pocz­
towym pewnego obywatela Niemca. 50 tal. grzy­
wien.
Nr. 196 skonjf¡skowany z powodu zamieszcze­
nia aktu oskarżenia ks. Prymasa w sprawie ka. prób. 
Arendta w Wieleniu. JedenGtydzleń więzienia.

Rok 1874.
(Redaktorowie: do 15 lutego Teodor Żychliński.

Następnie: Ludwik Gayzler.
Przez 2 tygodnie w zastępstwie: J ó a e f

Zórawski.)
10. ) Nr. 20 w korespondencyi rzymskiój obraza Majestatu

1 księcia Bismarcka. Red. Zycnliński na 100
tal. grzywien.

11. ) Pismo Ojca św. do Najprz. ks. Prymasa. Red. Z y-
ohliński uwolniony.

12. ) Anegdota o ks. Bismarcku z Orędownika. Red.
Zychliński w I instancyi na 1 miesiąc więzie­
nia, w II instancyi na 25 tal. grzywien.

13. ) Nr. 30. Korespondencya z Ostrowa, w którój za­
chodziło wyrażenie, że ks. Prymas uwięziony w 
„Zuchthauzie*. Red. Zy c h 1 i ńs k i na 50 talarów 
grzywien.

14) Nr. 176 i 177 skonfiskowane za artykuł: „Co 
czynić?“ i korespondencya z Gniezna. Red. Gay» 
z I er w I instancyi na 3 miesiące; w II instancyi na
2 miesiące więzienia.

16) Nr. 179 (opis rewizyi u Karmelitanek). Red. Gay­
zler 25 tal. grzywien.

16) Kilka korespondencyi o Knbeczaku. Red. Gayzler
2 tygodnie więzienia.

17.) Korespondencja „z pod Książa" i „z pod Kępna“

K prawom majowym). Red. Zórawski: 50 
.rzywlen.

18.) Nr. 213 („Czy wolno słuchać nowój aóministracyi 
kościelnój?“) Skonfiskowane. Red. Gayzler:
I miesiąc więzienia.

19.) Nr. 268 (Korespondencya ,z okolic Poznania* 
— opór prawom majowym.) Red. Gayzler: 2 mie­
siące więzienia.

20.) Korespondencje: Z Ostrowa (o wydaleniu Wizy­
tek), ZNowego Miasta i ze wsi (Massenba- 
chiada). Red. Gayzler: 3 miesiące więzienia.

21.) Korespondencya Z prowincji (opór przeciw pra­
wom majowym.) Red. Zórawski: 6 tygodni wię 
zienia.

22.) Nr. 265 (Artykuł z e w s i: „W sprawie ludu nasze­
go*.) Red. Gayzl er: 2 miesiące więzienia.

23.) Korespondencya z Gniezna o kanonika Dulińskim:
Red. Gayzler: 50 tal. grzywien.

24) Korespondencya z Frankfurtu n. M. (O Rein-

kensie). Red. Gayzler. W I inst. uwolniony, w 
II instancyi: I miesiąc więzienia.

25. ) Nr. 282 (O mowis Niegolewskiego). Red. Zóraw­
ski 3 miesiące więzienia.

26. ) Nr. 288 (Obraza ks. Bismarcka w Przeglądzie polity­
cznym, w ustępie powtórzonym z Gaz. Warszaw- 
skiój o procesie Arnima.) Red. Zórawski: Je-
de i miesiąc wiezienia.

Rok 1875.
27. ) Nr. 14 (Artykuł „Kulturkampf). Red. Zórawski

2 tygodnie więzienia.

Mamy nadzieję, że powyższy wykaz korespon­
dentom oraz współpracownikom naszym zamiejsco­
wym posłuży za przestrogę, w publiczności 
zaś naszćj zjedna nam pewną względność i pobłaż­
liwość.

Dziennik przedwczorajszy zamieszcza ar­
tykuł pod napisem „Wiece informacyjne," za po­
mocą którego chce zachęcać wracających z Ber­
lina na dwutygodniowe wytchnienie posłów na­
szych, by się starali urządzić zaraz po powiatach 
wiece nie relacyjne, jakie dotąd bywały, lecz in­
formacyjne, takie jakie obecnie odbywały się w 
Galicyi w kwestyi ustawy propinacyjnćj.

Myśl sama jest bardzo dobra, zdaje nam się 
tylko, że czas nie wystarcza, bo takich wieców im­
prowizować i z dnia na dzień wyznaczać nie po­
dobna. Kto zna nasz lud, a oczywiście chodzi tu 
o jak największy udział ze strony ludy, ten wie, 
że potrzebuje on nieco czasu, aby się z myślą 
jaką oswoić i na przedstawienie, jakie mu się czy­
ni, przystać.

W każdym razie nie mamy nic przeciwko 
wiecom informacyjnym i z naszćj strony uczyni­
my, co się tylko da uczynić, aby się dobrze 
udały.

Dziennik ma słuszność, kiedy mówi:
Nie iesteśmy w szczęśliwóm położeniu Galicyi; 

ustawy dla nas i na nas kują inni; obcy wobec nas i czę­
sto wbrew woli naszój. Zależy nam przecież tćm wię- 
cój na tćm, aby i ta sprzeczność, ta zupełnie nienatural­
na metoda ustawodawczego postępowania jak najjaskra- 
wiej występowała przed światem, aby ją widzieli wszy­
scy, (szczególniej zaś aby ją znali, czuli i jako krzywdę 
dla praw przyrodzonych znosili wyborcy, ta ostateczna 
zbiorowość konstytucyjna, którą my tu nazwiemy ludem 
w najobszerniejszem i najwznioślejszćm wyrazie tego zna­
czenia.

Zobaczmy teraz, jaki ^zakres Dziennik 
wiecom informacyjnym naznacza.

Powiada on: „Pierwszą z spraw naszych 
zdaje nam się być ustawa drożna.“

Tu musimy nieco odmienne objawić zdanie.
Dziś z konieczności wszystko obracać się 

musi u nas około sprawy najważniejszćj 
i n a j ż y wo t n i ej sz ćj, około sprawy K o ś ci o- 
ł a. Prawda, deputowani nasi nie potrzebują w tćj 
mierze informacji od wyborców swoich, bo rzecz 
jest jasna i oczywista; nie można przecież pozwo­
lić na to, żeby pominięcie tego wielkiego przed­
miotu albo sprowadziło niebezpieczną diwersyę

. WALERYA.
Powieéó amerykańska

przez
Lee Śenedlet.

(Dalszy ciąg. Zob. nr. 103.)
VIII.

Lipiec już mijał. John Ford w przejeździć 
z Rzymu do Niemiec odwiedził obie kobiety; 
krótką chwilę z niemi bawił, ale jego bystre oko 
spostrze.ło to, o czćm nikt nie wiedział; umiał 
on czytać w duszy Waleryi, zmiana w jéj obejściu 
jakkolwiek prawie nieznaczna, nie uszła jego uwa 
gi Odjechał do Niemiec, unosząc w sercu nowy 
ciężar smutku, w którym rawet wrażenia podróży 
żadnćj mu ulgi przynieść nie miały.

Silne upały wypędziły z Florencyi cudzo­
ziemców. Walerya tćż wyjechała do wód Lukie- 
skieb w towarzystwie Amerykanki, mistress Gran- 
ger, która się tam ze swemi córkami udawała. 
Mała ta kąpielowa mieścina, tak niegdyś ożywio­
na za czasów, gdy Toskania była, skromnćm. księ­
stwem, dziś innym musiała ustąpić pierwszeństwa. 
Wcielenie do zjednoczonego królestwa żadnych jéj 
nie przyniosło korzyści. Kilka włoskich rodzin 
i niewielka liczba cudzoziemców zbierała się tam 
jeszcze ze zwyczaju. Częste bale i koncerta oży­
wiały bagni di Lucca w czasie kąpielowym; Wa- 
lerya dała się namówić do towarzyszenia swym 
przyjaciółkom na jedną z tych zabaw, ale tańczyć 
nie chciała wśród nieznajomych. Z głębi sali gdzie 
siedziała obok mistress Granger, przyglądała się 
z zajęciem nieustającemu wirowi polek i walców, 
gdy nagle ujrzała się otoczoną gronem młodzieży.

Wiele tam było kobiet i piękniejszych od 
nićj i strojnićj ubranych, ale wdzięczna bladość jćj 
twarzy ujętćj w obfite kruczych włosów sploty, 
myślący wyraz i blask wilgotny jćj wielkich, czar­
nych oczu, zwróciły na nią ogólną uwagę. Jeden 
z tych panów zbliżył się do nićj, po krótkim na­
myśle:

-- Jakże się pani miewasz, miss Stuart, za­
pytał takim głosem, jak gdyby wymówienie tych 
słów kilku potrzebowało nadludzkiego wysilenia.

Walerya spojrzała na niego i zarumieniła 
się. Wspomnienie lat dziecinnych ocknęło się 
w nićj tak żywo, jak gdyby wczoraj dopiero się 
była z Ermitażem rozstała. Ten, który do nićj 
mówił, długo zamieszkiwał w sąsiedztwie miss Do­
roty; nazywał się Robert Earle. Młody, piękny, 
lekkomyślny i rozrzutny, starał się pilnie przez 
parę miesięcy o względy Hetty Flint, dziewczyny, 
która niegdyś tak tkliwą pieczołowitość okazywa­
ła Waleryi. Straciwszy majątek, uczuł nagle w so­
bie zdolności artystyczne; Ford go spotykał w Sy- 
ryi i w Grecyi, ale zawsze odkładał on pracę na 
późnićj. Pędzel jego spoczywał dotąd. Oczekując 
chwili, w którćj miał światu objawić nowego Ra­
faela, żył Robert z dnia na dzień, i z miejsca na 
miejsce wlókł ze sobą zmęczenie, zarozumiałość 
i nudę, które brał za oznaki pewnćj wyższości.

Walerya go nie lubiła; pamiętała zmartwie­
nia i niepokoje, które sprowadził na biedną Hetty, 
przyjaciółkę jćj lat dzłeeinnycb, ale myśląc jak 
nędznie żjeie strwonił, litowała się nad nim

— I cóż, panie Earle, zapytała, zdobył się 
pan na wyjazd z Grecyi?

— Nie mogłem inaczćj, byłbym tam umarł 
z nudów. Mogę panią do pierwszego walca pro­
sić? Taniec jest męczącćm, okropnćm zajęciem, 
ale jednak...

— Pięknie dziękuję, takiego poświęcenia wy- 
I magać od pana nie będę.

W tćj chwili szmer jakiś powstał na sali; 
orkiestra grać przestała, całe towarzystwo się roz­
stąpiło przed wchodzącemi osobami, na które zwró­
ciły się wszystkie oczy.

— To księżna Poniawska, rzekła mistress 
Granger, prowadzi ją książę d’Asti. Słyszałam, 
że miał przybyć dziś rano.

Robert Earle przyłożył szkiełko do oka.
— Jakże ta księżna stara! Gdybyśtny w 

średnich wiekach żyli, możnaby ją na pierwszy 
rzut oka utopić jako ćzarownicę.

— Nie mów pan źle o nićj, to potęga, 
odrzekła mistress Granger; jedno jćj słowo wy­
starcza, aby nadać pierwszćj lepszćj kobiecie sła­
wę piękności.

— Któżby uwierzył patrząc na nią, dorzu­
cił Earle, że ona jedna miała więcićj dziwacznych 
przygód niż...

— Jaka to pani jćj towarzyszy? zapytała 
Walerya, nić spuszczając oka z młodćj osoby po- 
stępującćj obok księżny.

— Nie znam jćj, a przytćm pękło mi wła­
śnie szkiełko, wzrok mój tak daleko nie sięga.

Osoba, która tak zajmowała Waleryą, nie 
była już pierwszćj młodości, piękną tćż nie była, 
ale ożywiony i dowcipny wyraz jćj twarzy pociągał 
ku nićj wszystkich. Postawą i ruchami pełnemi 
powagi i wdzięku, różniła się od otaczających ją 
kobiet. Prowadziła ożywioną rozmowę z 40 letnim 
księciem, który jćj słuchał z taką uwagą i zaję­
ciem, jak gdyby każde słówko wychodzące z tych 
uśmiechniętych ust zawierało w sobie skarby mą­
drości.

Przechodzili właśnie koło Waleryi i Robert 
Earle zawołał zdumiony:

— Niel toby było najdziwniejsze w święcie 
zdarzenie?... Widziałem twarz tę kiedyś, ale gdzie? 

| Tego powiedzieć nie mogę.
i Walerya mu nic nie odpowiedziała, chociaż

słowa jego były powtórzeniem jćj myśli. Kilka 
znakomitości zbliżyło się do księźnćj, która ich 
swemu towarzystwu przedstawiła. Tajemnicza nie­
znajoma była duszą tćj grupy, uwielbienie ogółu 
nie mięszało jćj wcale, przyjmowała hołdy ze swo­
bodą osoby zdawna do nich przywykłćj.

— Musi to być Angielka wysokiego rodu, 
mówił dalćj Robert Earle, pewnie się gdzieś spo­
tkałem z jćj portretem i pozostał mi w pamięci. 

Waleryą te słowa nie zadawalniały.
— Muszę się więc dowiedzieć kto ona jest, 

rzekł Robert, podnosząc się leniwie. Śmiesznie 
jest wywiadywać się o ludzi, ale niepodobna w ta- 
kićj niepewności dłużćj pozostać.

Jedna z córek mistress Granger zbliżyła się 
do matki, od nićj Walerya posłyszała, że zajmu­
jąca ją osoba nazywała się mistress Winton i że 
ją ścisła przyjaźń łączyła z księżną Poniawską, 
która bez nićj wcale do Włoch jechać nie chciała. 
Mówiono głośno o przyszłem zamęściu czarującćj 
wdowy z potomkiem wielkićj rodziny d’Asti, któ­
ry po długiem opieraniu się wszelkim matrymo­
nialnym zamiarom gotów był u stóp mistress Win­
ton złożyć swe imię i tytuły. „Omyliłam się, rzekła 
w duchu Walerya, znać jćj nie mogę, nie myślmy 
o tćm więcćj."

Nazajutrz, w czasie rannego spaceru Wale­
rya przeszła most i na wzgórku się zatrzymała; 
u stóp jćj ciągnęła się wązka i kręta dolina, któ­
rą przerzynała rzeka płynąca tak leniwie, jak 
gdyby nie chciała opuszczać pełnej chłodu i zie­
leni kolebki swojej dla rozpalonych równin, które 
dalćj przebiegać miała.

O kilkaset kroków od wody wznosił się uroczy 
domek, któremu już nieraz pierwćj przyglądała się 
Walerya, nie mogąc pojąć, że ta, najpiękniejszym 

, widokiem obdarzona willa stała pustkami. Dziś 
! jednak skoro się zbliżyła, spostrzegła Walerya, że 
1 jej ulubiony domek ma gości, oddaliła się więc



albo upoważniło przeciwników naszych do twier­
dzenia, że nas kwestye narodowe lub ekonomiczne 
więcćj zajmują, niż paląca kwestya religijna. Jeśli 
w czćm, te w tćj rzeczy: „zależy nam bardzo na 
tćm, aby nienaturalna metoda ustawodawczego po­
stępowania jak najjaskrawićj występowała przed 
światem.“ Nauczeni zresztą doświadczeniem sej­
miku religijnego w Trzemesznie, musimy teraz 
stanowczo żądać, aby wszystkie wiece od rezolucyi 
stwierdzającej prawa nasze religijne i uczucia na­
sze katolickie zaczynano.

Staranie o to polecamy jak najusilniej ducho­
wieństwu naszemu i ludziom, którzy Kościół ko­
chają i trzymają z Kościołem.

To wypowiedziawszy, oświadczamy, że się 
zgadzamy zupełnie z D zi e n n i k i e m co do 
wielkićj ważni ści sprawy drożnćj.

D z ie n n i k słusznie twierdzi:
Sprawie drożnćj dajemy pierwsze miejsce z tego 

powodu, ie ona to dostarczyła włościanom naszym w po­
łudniowo zachodnich powiatach W. Księstwa Poznam 
skiego powód do poczynienia w własnego popędu agita« 
cyi i do pierwszych samodzielnych kroków w dopomina­
niu się o swoje ich pobudziła.

Co się przy tćm okazało szkodliwego w szukaniu 
sobie nienaturalnych pośredników, to należałoby teraz 
sprostować i raz na zawsze usunąć, a środkiem ku temu 
wiele obiecującym zdaje nam się być właśnie wiec in­
formacyjny. Dana byłaby tu przez to sposobność posło­
wi do zakomunikowania najbliższym interesentom pro­
jektu rządowego, do wykazania przebiegu, jaki sprawa 
ta miała już na sejmie pruskim przy rozmaitych pety« 
oyach i na sejmie W. Księstwa Poznańskiego z winy 
większości niemieckićj. Wyborcom daną by była spo­
sobność do wypowiedzenia doznawanych uciążliwości w 
dotychazasowym stanie a następnie i do krytyki poszcze­
gólnych zasad i postanowień rządowego projektu. Po­
słowie zebraliby w ten sposób materyai czerpany bezpo­
średnio z doświadczenia i potrzeb warstw najwięcćj in­
teresowanych, którego w innśm miejscu i w inny spo­
sób nabyć niepodobna.

Dzień., który kwestyą kościelną wedle zwycza­
ju całkiem mija, kładzie na drugićm miejscu 
wniosek językowy a na trzecićm wniosek 
o subwencyą państwową dla centr‘a‘l- 
nego Towarzyswa agronomicznego, 
podany przez posła Wierzbińskiego.

I przeciw tym dwom przedmiotom nic a nic 
nie mamy.

Zgadzamy się także na końcowe wyrazy 
Dziennika: „Świadomość i legalność, oto nasze 
wojewnicze środki.“

Niezawodnie rzetelna wdzięczność należeć się 
będzie każdemu z posłów, który zechce trud do 
trudu przykładając, poświęcić dobrze zasłużony 
wypoczynek i wejść co rychlćj w bliższe porozu­
mienie z ludem, aby wysłuchać skarg jego, tudzież 
życzeń jego i stanowisko koła polskiego głośnemi 
jego oświadczeniami wzmocnić.

Rzeczywistość i udanie«
Żyć w prawdzie i żyć prawdą, to wielka 

doskonałość i jeżli nie wszyscy przestrzegamy, 
jak należy, tćj nauki, wszyscy przynajmniej 
winniśmy do ideału prawdy dążyć. Słabość 
nasza przyrodzona, niepohamowana miłość 
własna, próżność, która jak pasożyt czepia się 
uczynków naszych, sprawiają, że nieraz zapo­
minamy rzetelnej godności, roztrwaniamy skarb 
spokojnego sumienia z własnego szacunku 
i przywdziewamy na siebie kłamane zalety 
lub fałszywe pozory. Jeźli nam się uda, 
brniemy dalej w płaskość moralną i potóm 
nie stoimy już o szacunek siebie samych, tylko 
gonimy za wziętością i ta wziętość staje się 
dla nas taką potrzebą, jak trunek dla pijaka, 
w nałóg się u nas i drugą naturę zmienia, j

To cośmy powiedzieli, znajduje jak naj- 
rozliczniejsze zastósowania na polu moralności 
ogólnój i na polu powszednich obowiązków.

, We wszystkich rzeczach tego świata rozpo- 
znajemy prawość i prostotę, albo przebiegłość 

, i udawanie.
i Czego nie można dosyć ludziom powta­
rzać, to tego, że wszelkie udawanie koniec 

1 ma zwykle bardzo smutny. Tym, którzy stroją 
i się w pióra pawie albo miną nadrabiają, wie­
dzie się nieraz bardzo długo ; powoli jednak 
nikczemnieją i po niejakim czasie wszyscy od­
gadują rzeczywistość, wszyscy się odsuwają 

i Godzi się w żywój trzymać pamięci, co 
pismo św. nieprzebłagane w obec wszelkiego 
fałszu o grobach pobielanych mówi, 

i A jeśli udawanie zagnieździ się w spo- 
j łeczeństwie jakiem, jeśli się stanie regułą 
; postępowania, jeśli ludzie uwierzą, że to 
rzecz konieczna, nieuchronna, jakże wtedy 
poziom moralny zniża się w kraju jakim lub 

, w mieście jakiem i jakie się tam straszne 
1 klęski, nawet materyalne gotują.

Dzisiaj na całym świecie zapanował fałsz, 
zawładnęła podstępna przebiegłość. Szwindel 

I rozpiera się swobodnie, błaga bezkarnie się 
panoszy, oszukaństwo strojące się w pozory 

i zręczności śmiało, ba, nawet zuchwale oczy 
: podnosi. W stósunkach politycznych, prze- 
' myślowych, handlowych przemaga jakiś 
j praktyczny darwinizm opierający się na poję- 
! ciu, że słabsze organizmy winny być pochło­
nięte przez mocniejsze, i wyznający starą ma­
ksymę samolubstwa : Ote toi que je m’y mette. 
Wśród takich stósunków i przy takich dążno­
ściach chytrość i bezczelne udawanie są nie- 
chronném następstwem, są prawie konieczno­
ścią. To też widzimy wszędzie blichtr i kłam­
stwo, to tóż ufność, bezpieczeństwo, przeko­
nanie o dobrej wierze niezmiernie zachwiane 
zostały.

Dawnej mówiono: j’aime mieux’être que 
paraître, wolę rzeczywistość niż udanie; dziś 
przewrócono to zdanie na opak, dziś niejeden 
goni za pozorem, wszystko dla pozoru po­
święca.

Ta zaraza moralna szkodzi nadewszystko 
społeczeństwom słabym i uciśnionym, takim 
jak nasze. My nie zdołamy przetrwać złej 
doli i oprzeć się przeciwności inaczéj jak 
wielką zacnością i najdelikatniejszą czcią pra­
wdy we wszystkich kierunkach. Nam nie go­
dzi się przypuszczać, że przebiegłością, że 
zręczną postawą oszukamy świat i środków 
sobie żywotnych przyspożymy. Tyle klęsk 
i tyle zawodów winnyby nas przekonać, że 
nigdy nie podołamy ani szalbierzom ani sza 
chrajom w dziedzinie polityki, handlu i prze­
mysłu. W kombinacyach parlamentarnych, na 
giełdach, w toku powszednich interesów za­
wsze staniemy się pastwą żydów wszelkiego 
rodzaju. Wciągną nas, uwikłają a potém od­
stąpią i klęski nabawią. My tylko na jednéj 
drodze mocni jesteśmy, na drodze prawdy, nà 
drodze uszanowania własnej godności i go­
dności nàrodowéj, na drodze zasad cbrześciań- 
skich; dla nas zawsze: „największy rozum 
cnota.“

dowanie Kościoła, wszystko to zwaliło się naUhój, skromućj i uczciwćj pracy, rozpo zyna- 
nas i utrapilo bardzo ciężko kraj cały. Jakże jąc zawsze od małego, tak jak uczy ewange- 
podołamy tylu przeciwnościom naraz? Azali lia, kiedy nam mówi o ziarnku gorczycznćm, 
ugniemy się pod ciężarem i damy za prze- a potóm nie przyspieszając w biegu machiny, 
graną ? Nie, —- bo toby było nikczemnością, tak żeby para mogła kocioł rozsadzić, 
i zdradą obowiązku. Smutna jest dola nasza,; W ogóle przestrzegajmy zasad, przestrze­
nie byłaby jeszcze smutniejsza, gdybyśmy zbie- ■ gajmy prostoty, umiarkowania i trzeźwości, 
gli z pola, na którćm winniśmy walczyć do • a staniemy się zdolnymi żyć wśród stósunków 
upadłego. Zwątpienie o sobie, to już dno j rzeczywistych i zaspokajać się rzeczywistością; 
przepaści. Usiłujmy, walczmy, trwajmy, a Pan! gardźmy fałszem i odpychajmy wszelkie uda- 
Bóg nam dopomoże, a przemożemy nieszczę- j na, a uratujemy skarb bardzo wielki: go­
ście. Tylko pracujmy rzetelnie, trzymając się. dność narodową i godność osobistą, 
zasad i wystrzegając się wszelkićj fałszywćj j iH e
przebiegłości. W walce kościelnej pozostań- j
my wierni najprostszym pojęciom katecbizmo- KORESPONBEWCYE KURYERA POZNAŃSKIE^.
wym, czujmy się żołnierzami wielkiego za­
stępu kościelnego, słuchajmy naszego Wodza, 
Namiestnika Chrystusowego, oglądajmy się za 
rozporządzeniami prawćj kościelnój władzy 
i nie myślmy, żeby się nam godziło dla chwi­
lowych trudności lub dla niedogodności osobi­
stych działać na swoją rękę, kierować się 
rozsądkiem własnym, jakichś dróg wyjścia szu

Gniezno, 14 maja.
— Kewizya n księdza dziekana 
Krępcia.)]

Dziś o godzinie 12 oświadczył 
uwięzionym ks. ks. Pasikowskiemu, 
Gdeczykowi, Nodze, sędzia śledczy, 
że są wolni. Wniosek król, p ro k ur a- 
toryi przedłożony do odczytania 
wspominał, że zaszła

(Uwolnienie więźniów.

_ . „ . , „ _ ... ____ , _ _ _____ zmiana w sprawie
kać. W polityce stój my wytrwale pod chorąwią \ Delegata. Jakiego zaś jest rodzaju ta zmiana 
narodową, nie wchodząc w niepewne sojusze, nie i trudno odgadnąć. Całe miasto pełne radości, i do- 
bawiąc ^„subtelne rachuby, mewi»*» ,
sprawy naszej ze sprawą tego liberalizmu, kto y i czemu ZOstałi wypuszczeni, pozostawiam to czasowi 
ws?ystko co tradycyjne rozkłada, wszystko co «>-- ------- ? * ■
odrębne pochłania, lecz przechowując wiernie 
język, obyczaj, wspólność wśród rozdarcia i to 
wszystko, na czóm da się późnićj oprzeć szla­
chetną i odmłodzoną swobodę. W handlowych 
i przemysło1- ych robotach, teraz zwłaszcza, 
kiedy nas takie klęski dotknęły, odrzućmy 
stanowczo środki niepewnćj natury, wszelkie 
udawanie i wszelką fałszywą mądrość, a po­
wróćmy do sposobów starój uczciwości, starćj 
prostoty i skrupulatności starej.

Pod tym ostatnim względem Prusy Za­
chodnie piękny i godny do naśladowania przy- i

Od lat kilku ta część polskiój Ojczyzny, 
którą zamieszkujemy, ciężkiemi trapiona jest 
próbami. Straty majątkowe, niepowodzenia 
w gospodarstwie, ucisk narodowości, prześla-

a wszystko się wyjaśni.
Również c of n i ę t o u w i ę z i eni e już

dawnićj uchwalone na ks. kanon ika W oj c ło­
chowskiego, dziekanów Koszutskiego 
i Krępcia. Zdaje się, że to samo na­
stąpić winno z ks. p ra ła t e m K o źm ia- 
nem i 6 innymi, którzy na wniosek 
prokuratoryi gnieźnieńskiój przteciw 
Delegatowi byli słuchani.

W domu pani Hejmanowskićj odbyła się ści­
sła rewizya o rannćj porze. Nie znalazłszy żadnych 
papierów, ani tćż Delegata, zabrano ze sobą „Biedę 
narodu polskiego." W górę więc serca — bieda
w areszcie.

Ks. dziekan Krępeć odebrał niedawno ze sądu
.. , , • tz- j i uwiadomienie o areszcie na najznaczniejsze kom-kład nam dają. Kiedy u nas przystępowano płatne -
do znaczniejszych przedsiębiorstw z hałasem 
i okaźnie, kiedy wykwintnie urządzano biura 
i otaczano się zwodniczym nimbusem przepy­
chu, tam rozpoczynano skromnie, z pewnym 
purytanizmem, z którym zawsze do twarzy 
ludziom, którzy obce pieniądze w ręku mają. 
Powstały u nas od lat kilkunastu liczne han­
dle, i bardzo się z tego cieszymy, ale cóż, 
każdy niemal nowy kupiec chce koniecznie 
ed razu i potrzebuje wielkich zysków, Za­
miast rozpocząć w małym sklepiku, najmuje 
lokal okaźay; nie dość na tóm, część zna­
czną kapitału topi w urządzeniu wykwintnóm, 
i na tóm jeszcze niedość; zaraz zaczyna żyć 
wygodnie, nie żałuje sobie niczego, bierze 
udział w kosztownych zabawach. Wszystko 
to nie jest rzeczywistością tylko udaniem, ry­
chło tóż katastrofy przychcdzą, a każda ka­
tastrofa nietylko jest ruiną osobistą, kcz osła­
bia jeszcze całą społeczność polską. W Pru- 
siech Zachodnich i te rzeczy roztropnie trak­
tują. Tam unikają szychu, fanaberyi, nadra­
biania miną. Tam nie zrażają odbiorców 
przesadzonemi cenami i lekkomyślnością. — 
Miejmy nadzieję, że i u nas bolesne doświad­
czenia lat ostatnich do upamiętania nakłonią, 
że będziemy raz mądrzy po szkodzie, i że od­
rzucając precz udawanie, weźmiemy się do ci-

.. ze Szczjtnik, Noskowa i Kawęczyna 
w ilości 216 tal. 20 sgr. celem pokrycia kar za 
niewydanie Delegata.

Ileż to kar za jedno i to samo przestępstwo, 
co mówię przestępstwo ? za odmówienie świadectwa 
tylko i nieoskarżenie siebie samego. Inspekcyą 
szkólną odebrano także ks. dziekanowi Krępciowi, 
jako tćż ks. Nożownikowi z Witkowa. Szkoły pod­
ległe dawBićj ks. dziek. Krępciowi z Marzenina po­
wierzono komisarzowi, kapitanowi a. D., który 
w swśj osobie przeróżne dzierży urzędy jako czło­
wiek uniwersalny. Jest prezydentem miasta C., 
— komisarzem obwodowym, — administratorem 
probostwa w Grzybowie, a teraz na pedagogią 
przechodzi.

Z Kościana, 13 maja.
Nowy więzień. — Ks. Wellnitz. — Próbka „Kulturkam* 

pfu“ u nas).
Więzienie nasze powiatowe powiększyło się 

znowu o jednego więcćj niezwykłego mieszkańca. 
Właśnie wczoraj tydzień minął, jak egzekutor przy­
musowym sposobem sprowadził ks. proboszcza Ko- 
ścielskiego ze Śmigla i oddał go w ręce sędzie­
go śledczego, a ten, skoro ks. Kościelski odmówił 
żądanego świadectwa w sprawie Delegata, stróżowi 
więzienia. Z dawniejszych doniesień wiadomo czy­
telnikom, co było pow, dem do indagacyi ze strony 
prokuratoryi kościańskićj; otóż gadatliwość nowo­
żeńców, którym, — jak się niebacznie pochwalili 
w szynkowni, — ks. Kościelski miał udzielić dy­
spensę od przeszkody z powodu ich jakiegoś da­
lekiego między sobą pokrewieństwa. Rzecz cała 
wlokła się aż dotąd z przeszłego jeszcze roku, —

rzucając pełne smutku spojrzenie ua miejsce, z któ­
rego spodziewała się patrzeć swobodnie na pola 
zrumienione rannemi promieniami i zwilżone ciepłą 
rosą. Kilka wielkich kasztanów stało opodal 
i Walerya zamyślała pracować i spocząć pod ich 
cieniem. Ale miejsce już było zajęte. Na ka- 
miennćj ławce właśnie usiadła kobieta, w fałdzistem 
świeżutkiem rannóm ubraniu, tak ujmująca, że 
Walerya się zatrzymała zdziwiona i uradowana 
Na szelest jćj kroków, nieznajoma odwróciła gło­
wę ; była to ta sama twarz, która wczorajszego 
dnia tak mocno zaintrygowała młodą dziewczynę. 
Szybko spojrzawszy, nieznajoma uśmiechnęła się 
i skinąwszy głową poufale ku zdumionćj Wa- 
leryi:

— Dzień dobry, rzekła wesoło. Marzyłam 
o sposobie odszukania ciebie, piękna moja panien­
ko; a ty przychodzisz we własnćj twojćj osobie 
rzucić się w ten mój sen.

Walerya, mocno zdziwiona, nic nie odpowie­
działa.

— A1 mój Boże 1 zawołała, śmiejąc się, jak- 
żeś się zdziwiła, to aż strach bierze. Czyżem się 
tak zestarzała w ciągu moich podróży? Nie po- 
zuajeszże mnie?... Usycham z niecierpliwości 
uściskania cię, ale poczekam dopóki serce twoje 
nie przypomni mnie sobie.

— Możnaby myśleć!... Nie... to niepodobna, 
błagam cię, powiedz mi pani twoje nazwisko, wy­
bełkotała Walerya, drżąc z wzruszenia i nie śmie­
jąc jeszcze wyrazić swego domysłu.

— Czy nie wiesz? Nazywam się mistress 
Winton, odpowiedziała z złośliwym uśmiechem, cho­
ciaż zmiana jćj głosu zdradzała więcćj wzruszenia, 
aniżeli go pokazać chciała.

— Pomyliłam się, rzekła Walerya, widzę, że 
jesteśmy obie w błędzie, Pani...

Nieznajoma przerwała jćj, wstając nagle. Zno­
wu zaczęła się śmiać; ale wzrok utkwiła z czuło­

ścią w Waleryą i dwie łzy zabłysły na jćj rzęsach. 
Wyciągnąwszy rękę, wymówiła kilka słów w na 
rzeczu ludowćm, dobrze znanćm Waleryi:

— Co!... byłażbyś... zawołała.
— Hetty Flint. O, Waleryo, Waleryo! ‘
Rzuciły się w objęcia jedna drugićj i przez 

chwil kilka nie było słychać nic, prócz łez pomie- ‘ 
szanych z niewyraźnemi wykrzyknikami zdziwienia 
i radości.

— Nie mówiłamże ci, przerwała wreszcie 
Hetty, że się kiedy spotkamy. Potćm, odstępując 
cokolwiek, ażeby się lepićj dziewczynie przypa­
trzyć: Zawsze ta sama twarz z wyrazem czystości 
i słodyczy anielskićj. O Waleryo, chociażbym była 
doznała cięższych jeszcze nieszczęść, niż te, które 
mi wytrzymać przyszło, to ta jedna chwila wyna­
grodziłaby mi wszystko.

— Nie mogę wierzyć oczom moim, to mi się 
snem zdaje, rzekła Walerya, plącząc ciągle. O ko­
chana moja Hetty!

— Dla Ciebie, moja droga, zostanę zawsze 
Hetty, ale odkąd zostałam wielką panią, przybra- ; 
łam imię Mabel. Otóż, mówiła dalćj, całując ją 
znowu, tak cię pieściłam, gdy byłaś dzieckiem; ; 
widzisz więc, że to nie sen, kochanie moje. j

— O Hetty 1 Jakżem szczęśliwa! ,
— A ja dopiero? Nie kochałam nikogo, 

tylko ciebie, Waleryo, wiedz o tćml Byłaś moją 
przez trzy lata. Nikt się tobą nie zajmował, po- 
v e r i n a m i a, aż do dnia, w którym miss Do- . 
rota przyjechała i zabrała ciebie do Ermitażu.

Potćm wybuchając śmiechem:
— Czy pamiętasz nasze złote sny przy po­

mywaniu naczyń i zamiataniu pokoju, dwoma rę­
kami, które ot, widzisz? Pomimo tego ładne to 
ręce nieprawdaż? Białe i delikatne, jakby ręce 
księżniczki. Czyż mógłby kto podejrzywać, że pra­
cowały kiedyś?

— A stary dworek ? A ciotkę Zuzannę? czy

pamiętasz? mówiła dalćj Walerya. Biedna ciotka 
Zuzanna, dawno umarła.

— Nic nie zapomniałam, nic i nikogo, od- 
powii działa mistress Winton, którćj ruchliwa twarz 
spochmurniała. O dziecię, dziecię, najlepsze z tych 
wspomnień, było o tobie, o twojćm przywiązaniu 
do biednćj Hetty 1 Myśl ta podtrzymywała mnie 
w chwilach zniechęcenia, dodawała siły przeciw 
pokusie, w niéj czerpałam odwagę wytrwałości, 
gdy droga moja stawała się trudniejszą; dzięki to­
bie, zachowałam wiarę w ludzkość, wiaręw Boga.

Zakryła twarz rękoma i płakała cichutko, 
potém podnosząc czoło i uśmiechając się: \ i

— Co za szaleństwo, rzekła, narażać się na 
czerwoność oczu dla minionych zmartwień ! Nie 
myślmy o nich, kiedy tu jesteś moja droga.

— Przeciwnie, chcę wszystko wiedzieć: gdzie 
byłaś, co robiłaś, przez te długie lata rozłączenia 
naszego. /

Mistress Winton utkwiła w niéj wzrok dzi­
wny, przenikliwy, badawczy ; zdawało się, iż chciała 
czytać aż do głębi jćj duszy.

— Waleryo, czyś ty nigdy o mnie nie 
zwątpiła?

W tych słowach dźwięczała duma, która się 
na powątpiewanie oburza, i tkliwość, która szuka 
zaspokojenia.

— Nigdy, Hetty, o nigdy 1
— Wiedziałam o tćm, byłam tego pewna 

i to mnie zachowało od rozpaczy.
— Biedna Hettyl Czyś przeszła przez tyle 

cierpień?
— Wyczerpałam mój udział cierpienia, po­

wiedziała wracając do zwykłj wesołości, ale nie 
narzekam na nic. Grzeszyłabym, gdybym myśląc 
o tćm wszystkićin, doznawała innego uczucia, jak 
wdzięczności. Kopciuszek zamienił się w księż­
niczkę. Zupełnie jak w powieści.

— Słucham cię, zacznij tylko od początku.

— Późnićj, dziś jestem nadto wzruszona. 
Z twojćj przyczyny nie zamknęłam oczu tćj nocy. 
Obiecałam księciu, że o nim myśleć będę, alem 
nie dotrzymała.

— Hetty, mówią, że idziesz za niego? Nie­
wątpliwie cenisz go wysoko?

— Cbcesz wiedzieć, czy go kocham? powie­
działa, uśmiechając się na widok wstydliwości, 
która zatrzymywała ten wyraz na ustach młodćj 
dziewicy.

— Tak, droga Hetty; inaczćj, chociażby on 
był sto razy księciem, małżeństwo to nie zapew­
niłoby ci szczęścia.

— O, śliczny kaznodziejo! właśnie masz u- 
steczka do prawienia kazań 1 Widzę, że mnie znów 
zaczynasz łajać, jak dawnićj.

— Nie odpowiadasz mi?
— Moja droga, nic ci nigdy ukrywać nie 

będę; ale czystćm sumieniem nie mogę ci powie­
dzieć tego, o czćm sama nie wiem.

Ale, ale, widziałam Roberta Earle.
— Tak — czy poznał ciebie?
— Może, ale nie wierzy swoim oczom; jest 

to najzabawniejsza rzecz w świecie. Biedy Robert! 
Jak pomyślę, że ta szalona Hetty Flint miała go 
za bohatera!...

— A teraz...
— Teraz o żadnćj już kwestyi słyszeć nie 

chcę, dopóki mi o sobie nie opowiesz. Siadaj tu 
koło mnie. Uściśnij mnie naprzód, potćm daj mi 
rękę, aby każda z nas była zupełnie pewną, że 
odszukała drugą.

Siedziały tam obiidwie, oświetlone czystem 
światłem włoskiego nieba. Walerya opowiedziała, 
co ją spotkało, śmierć ojca, swoją ucieczkę, pomoc, 
jakićj doznała od Johna Ford. Hetty mało jćj 
przerywała a jeśli to czyniła, to tylko, aby prze­
szkodzić skracaniu niektórych szczegółów. Od 
czasu do czasu ściskała jćj rękę, nie dając wszak;



gdyż ks. Kościelski od da vna cierpiący nie mógł 
się stawić do więzienia. — Po kilkakrotnie trud zi 
swe nogi napróżno egzekutor powiatowy do Śmigla 
wyprawiono nawet powiatowego fizyka, celem zba­
dania stanu zdrowia ks. proboszcza który tćż dał 
świadectwo, iż ks. Kościelski jest rzeczywiście cho­
rym, aż wreszcie przed tygodniem udało się tak 
szacowną, zdobyczą, przyozdobić nowy gmach wię­
zienia, które już dwóch księży mieści w swych ce­
lach. Ks. Kościekki mieszka razem z ks. Gimzic- 
kim, proboszczem wielichowskim, ale zdaje się, że 
z powodu istotnie nader słabego zdrowia, pobyt 
jego tam nie będzie długim.

Ks. proboszczowi naszemu nie można odmó 
wić wytrwałości i konsekwencyi. Jak był zapowie­
dział, tak tćż czyni, mniejsza o to, czy to mu się 
godzi, lub nie, czy parafia szemrze ctraz silnićj - 
kazań przypadających nań w niedziele i święta jak 
nieprawi, tak nieprawi. Jest to zapewne niemałą 
dlań ulgą, skoro nie potrzebuje zaprzątać głowy 
przygotowaniem się na kazanie; — ale cóżby było, 
gdyby i księża misyonarze tutejsi, lub gdyby i inni 
księża parafialni pod pozorem takićj lub owakićj 
wymówki, mnićj więcój słusznćj lub niesłusznćj 
przyczyny, samowolnie wybijali się z pod obowiązku 
istotnego, nałożonego na nich ustawami powszech­
nego Kościoła, ustawami dyecezalnemi i osobnemi 
ordynacyami — od obowiązku głoszenia słowa Bo­
żego? Niech to każdy osądzi!

W zeszłą niedzielę odprawił się w tntejszćj 
kaplicy doroczny odpust św. Krzyża, na którćm ce­
lebrował ksiądz Wellnitz. Nad wieczorem zostały 
dwie szyby w kaplicy wybite. Być łatwo może, że 
jaki młodziuchny niedorostek z potomków Izraela 
zawczasu zaprawia temi maleńkiemi próbkami 
sił swoich do większych niebawem „kulturkaropfo- 
wych“ zapasów.

X Krobsltiego, 13 maja. 
(Uwolnienie dziekanów — Obraz Matki Boskićj Często»

chowskićj nakładu Chociszewskiego.)
Obaj dziekani, ks. Krygier i ks. T a f e 1- 

s k i zostali wypuszczeni z więzienia gostyńskiego 
na 6 tygodni za dostawieniem świadectwa choroby 
od fizyka powiatowego i udają się obaj do wód 
dla poratowania nadwątlonego zdrowia. Jak za­
słyszeliśmy, obaj księża dziekani za celę więzien­
ną, w którćj są mimo swój woli trzymani, mają 
zapłacić komornego 9 srebrników dziennie. Nie 
jestże to wyborne! że mimo ich woli trzymają ich 
pod kluczem i jeszcze im za to płacić każą i to 
sowicie. Cela ich więc będzie na miesiąc koszto­
wała 9 talarów, co czyni na rok blisko 100 tala­
rów — i to cela pod strychem, która więźniom 
latem będzie tćm, czćm więzienia we Wenecyi 
ongi dla swego gorącą idącego od przepalonych 
dachówek. I w tćm jest postęp widoczny kultur- 
kampfu, że w Prusach i we więzieniu darmo nie 
można siedzieć. Podobno i nasz ks. Arcybiskup 
Kardynał musi płacić podatek dochodowy od do­
chodów, których nie pobiera. Boć każdemu wia 
domo, że jest utrzymywany dostojny więzień 
w Ostrowie tylko ofiarnością swoich owieczek — 
żyje więc tylko z jałmużny — i od tćj jałmużny 
płaci podobno na rok 60 tal. podatku od dochodu 
mniemanych 2 tysięcy talarów. Wszystko to cha­
rakterystyczne w tćj walce. Rząd moskiewski 
wywiezionym Biskupom Felińskiemu, Popielowi 
płaci na wygnaniu pensye, z których się utrzy­
mują...

Doszły nas po niecierpliwćm wyczekiwaniu 
obrazy Matki Boskićj Częstochowskićj olejno-kolo- 
rowane z handlu p. J. Chociszewskiego, 
tak zasłużonego względem oświaty ludowćj u nas... 
Musimy oddać zasłużoną pochwałę p. Cli., że na­
sze oczekiwania nie zostały zawiedzione, że obraz 
jest pięknie wykonany, że Królowa korony Pol- 
skićj okazale się przedstawia. Nie wątpię, że na­
kład pierwszy prędko w samćj naszćj Wielkopol- 
sce się rozejdzie, a cóż dopiero na Górnym Szlą- 
sku w lot rozkupią to piękne wydanie naszćj 
Matki, przed którą królowie polscy, nasi hetmani, 
Biskupi, wojewodowie, rycerze korne zasełali mo­

dły, która od najazdu wrogiego uwolniła Polskę, 
do którćj dziś zwracamy błagalne oczy o pomoc 
w naszćj biedzie i ucisku, aby nas tak ratowała, 
jak już raz naród nasz wyratowała. Niechaj za­
mierająca tradycya polska, złączona ściśle z obra­
zem Matki Boskićj Częstochowskićj, odżyje z tćm 
nowćm a pięknćm wydaniem tćj naszćj Królowćj. 
Spodziewamy się, że każdy dom polski, gdzie 
jeszcze żyje tradycya polska i katolicka, zaopatrzy 
się we wydawnictwo M. Boskićj Częstochowskićj 
p. Chociszewskiego.

Berlin, 13 maja.
(Szósty obrazek z poselskićj Izby pruskiój).

Część I.
Nareszcie i wiosna po długićj tęsknocie za 

nią! Rzęsiste promienie słoneczne odradzają 
wszystko w świecie zewnętrznym; wszystko tćż 
spieszy bez oporu, uporu i lenistwa do 
właściwego sobie życia i zatrudnienia. A co tu 
ruchu i gwaru? Ile świeżości, zwłaszcza po kro- 
plistym deszczu majowym; ile stroju tęczowych 
kolorów? Jaka wszędzie radość, jaka wesołość, 
posuwająca się często aż do swawoli, — lecz do 
swawoli niewinnćj. Jaka prostota i swoboda, 
a przy tćm i obok tego: jaka powaga i jaka 
wspaniała uroczystość!

Uczucia, powstające w nas na widok piękno­
ści natury, są uczuciami miłości. Lecz nie mi­
łości cielesnćj a poziomćj, nie miłości pcżądającćj 
zmysłowego nasycenia, tylko onćj szlacbetućj i du­
chowo się połyskującćj, którą n. p. budzą i pod­
trzymują przezroczyste a wzniosłe przymioty za 
cnćj osoby. I nie dziw, boć przyrodzenie 
jest w gruncie objawieniem: wszechmocno- 
ści, dobrotliwości ¡świętości Boga- 
Stworzyciela. Takićm okiem przyglądał się już 
dziełom Pańskim śpiewak królewski, a im głębićj 
i pilnićj w nie zatapiał serce, tćm wyżćj go 
porywało natchnienie do gorącćj i potężnćj mo­
dlitwy:

„Panie — Panie nasz! jakoż zacne jest imię
Twoje po wszystkiśj ziemi! któryś wyniósł chwalę
Twą nad niebiosa. Z ust niemowlątek i ssących 
ugruntowałeś moc Twoję dla nieprzyjaciół Twoich, 
abłś wyniszczył nieprzyjaciela i tego, który 
się mści. Gdy się przypatruję niebiosom Twoim, 
dziełu palców Twych,” miesiącowi i gwiazdom, 
któreś wystawił, tedy mówię: cóż jeat czło» 
wiek, iż nań pamiętasz? albo syn człowieczy, że 
go nawiedzasz? Albowiem mało mniejszym uczy» 
niłeś go od aniołów, chwałą i czcią ukoronowałeś 
go. Dałeś mu opanować sprawy rąk Twoich; 
wszystkoś poddai pod nogi jego: owce i wety, 
nadto i zwierzęta polne; ptastwo niebieskie i ryby 
morskie, i cokolwiek pełza po ścieżkach morskich. 
Panie! Panie nasz! jako zacne jest imię Twoje po 
wszystkiój ziemi.“ (Psalm 8.)

Otóż hymn — hymn potężny i rzewny za­
razem, którym Dawid w lepszych swych dobach 
głosił wielkość i dobrotliwość Stwórcy przy wscho­
dzie i zachodzie przyrodzonego słońca. Podo­
bnym hymnem przypomina i Kościół upadłćj 
ludzkości od samego rana słońce odkupienia 
i łaski:

„O sol salutis, intimis 
Jesu refulge mentibus!"
,0! Słońce zbawienia, Chrystusie,
Rozjaśnij wnętrza naszych umysłów.“

I czyjaż dusza nie drgała radością, dopóki 
chodziła w strojach niewinności i cnoty po s a - 
kramentalnie zmazanym grzechu? Któż się 
nie wyzwolił z grobowych nawet smutków, skoro 
należycie poszedł do sadzawki pokuty — i nale­
życie z niej wyszedł? Czyż małe i wielkie dzieje 
człowieczeństwa nie świadczą, iż tylko religia 
trzeźwi moralnie narody i usposabia je do szla­
chetnych pomnikowych czynów, wpajając w nie: 
natchnienie, wy t r w a ł o ś ć, męstwo i sta­
teczne poświęcenie się? Sam przecię 
Goethe, on zimny i przyjemnego a wygodnego ży­
cia szukający Goethe; on tyle do dworactwa 
skłonuy Goethe zeznaje: „Właściwym, jedynym 
i najgłębszym tematem historyi świata, wobec 
którego wszelkie inne temata na tylućj pozostają 
ścianie, jest walka niewiary z wiarą! Wszyst­
kie epoki, gdzie wiara góruje, są świetne, podno-

szące serce, żyzne dla teraźniejszości i potomno­
ści; wszystkie zaś, w których niewiara odniosła 
mizerne zwycięztwo, choć się na razie zewnętrz­
nym chełpią połyskiem, nikną po niejakimś czasie, 
gdyż się j a ł o w i z n ą nikt nie zajmuje chętnie... 
...N i e w i a r a jest własnością tylko: słabych, 
małodusznych, wstecznych — i sobą 
zajętych umysłów." A mamże się w szarą 
cofnąć przeszłość, aby stwierdzić głębokie wyrze­
czenie Tertuliana: iż dusza od urodzin 
swoich jest chrześciańską! Otóż po­
słuchajcie choć jednego świadectwa, ostrzegającego 
przed bankructwem duchowćm wszystkich, co i na 
ziemi i po za ziemią wypowiedzieli służbę Bogu 
i Chrystusowi — uwalniając się następnie od obo­
wiązków: dla bliźniego, dla kraju i dla Kościoła. 
Czytając Platona, znajdziecie tam (De legg. X. 
str. 888) takie upomnienie:

Wyście, ty i zwolennicy twoi, nie 
pierwszymi, którzy nie wyznają bó- 
stwa;owszóm w każdym czasie ule­
gano podoba ćj chorobie mnićj wię« 
cćj, na którą i ty cierpisz. A żem 
z ludźmi tego rodzaju wiele obco« 
wał, przeto ci zaręczam: iż żaden 
niedowiarek na starość onéj zarazie 
nie przytakiwał. Zastanów się więc

każdego pojedyńczo, ale niemnićj pożyteczną 
i chlubną dla naszćj znękanćj Ziemi. Rada ta, 
mająca się rychle zamienić na praktyczną robotę, 
brzmi:

Sadźmy, przyjacielu, róże!
Długo jeszcze, długo światu 
Szumieć będą śnieżne burze,
S idźmy je przyszłemu latu

My, wygnańoy stron rodzinnych,
Może ich nie ujrzym kwiatu;
A. więc sadźmy je dla innych, 
Szczęśliwszemu sadźmy światu.;

Jakże los naiz piękny, wzniosły!
Gdzie idziemy — same głogi,
Gdzieśmy przeszli .. róże wzrosły,
Więc nie schodźmy z naszćj drogi!

Ale — jakże tak można odbiegać przed­
miotu? Obiecany nam był obrazek sejmowy; 
prosimy więc o sejmowy obrazek. Trochę cier­
pliwości i wyrozumienia, a porozumiemy się sna­
dno. ,i

Obrazek niniejszy z liczby szósty, będzie 
nieco obszerniejszy od poprzednich. Na tytule 
nie bez przyczyny dodałem: „Część pierw­
sza.“ Potrzeba mu przeto i więcćj płótna i wię­
cój kolorów, już dla tego samego, żeby zapobiedz

zuch« jednostajności. Rozmaitość podoba się zwy­
kle wszystkim i jest rzeczywiście potrzebną, po­
wiedziałbym nawet konieczną, gdyż bez rozma­
itości wszędzie monotonia. Monotonia i na 
polu, i w lesie, i po ogrodach; a jakże pusto, 
jakże ponuro, jakże głucho; czasami strasznie 
głuchu i dziko w duchowych dziedzinach! Lecz 
żeby się rozmaitość, czyli wielość indywidualna 
nie wyrodziła; żeby zamiast istotnego harmonij­
nego życia jednostek, nie powstał nieład swywoli, 
potrzeba siły jedności, miarkującej i porząd­
kującej uprawnioną wielość. O tym dogmacie 
metafizycznym, który każdemu zabezpiecza swo­
bodę działania w jego właściwćj sferze bez nad­
werężenia porządku całości, wiedział już św. To­
masz z Akwinu, a przed św. Tomaszem z Ak­
winu potrącał oń i Arystoteles; potrącał oń 
z pogańskiego oczywiście stanowiska, które, nie 
wyznając jednego jedynego Boga, rządzą­
cego i opiekującego się światem, nie umiało i nie 
chciało uszanować zasadniczo godności czło­
wieka — jako takiego. Nie znał w całćj pełni 
i głębi tej godności i wartości nawet stary za­
kon; przeciwległy pogaństwu, sposobiąc się do­
piero na przyjęcie Tego, który kluczem bezpo­
średniej prawdy otworzył nam bramy doskona­
łego żywota, rozwidniając pochodniami łaski 
wszystko, co dotąd było ciemne w stworzeniu 
i dla stworzenia. Chrystus jest prawdziwą świa» 
tłością, która oświeca każdego człowie­
ka, przychodzącego na świat. I był 
na świecie, a świat przezeń uczy­
niony; leez Go świat nie poznał. Do 
swćj właśności przyszedł, ale Go 
właśni Jego nie przyjęli. Lecz któ­
rzy Go kolwiek przyjęli, dał im moc, 
aby się stali synami Bożem i: to jest 
tym, którzy nie z krwi ani z ciała, ani z woli 
męża, ale z Boga narodzeni są. Jan świadczył 
o nim i wołał: „Tenci był, o którymem powie­
dział, który po mnie przyszedłszy, uprzedził mnie, 
bo pierwej był niż ja.“ A z pełności 
Jego wszyscyśmy wzięli łaskę. Albo­
wiem zakon przez Mojżesza dany, 
ałaskaipr a w d a st ała się przezJezusa 
Chrystusa. (Ewang. św. Jan 1, 9 nst)

)rA kto padnie na ten kamień, będzie 
skruszon, a na kogoby upadł, zetrze go.“ 
Pamiętajmy z drugićj atoli strony, że Bóg 

sądy swe przedłuża ka upamiętaniu się tych, co 
— obróciwszy się przeciw majestatowi Jego, swój 
własny majestat bałwochwalczo czcić każą 
kosztem objawionćj prawdy. Tu pokusy, 
małoduszność i pycha, szukająca siebie, wiele 
zgorszeń i spustoszenia poczynić mogą. Czuwajmy 
przeto, a bądźmy mężni!

dobrze— a teraz poprzestań 
walstwa przeciw bogom.

Dla czegóż tedy dzieci Ojców-Polaków (syno­
wie i córy) nie podnoszą wyżej chorągwi, którćj 
dwunastu starczyło hetmanów, aby zpogań- 
szczony świat shołdować Chrystusowemu króle­
stwu? Dla czego nie śpiewają częścićj i głośnićj 
pieśni: „Boga Rodzico-Dziewico!“ którćj siła ta­
jemnicza rozgrzewa pierś heroiczną odwagą, a po­
ręcza zwycięztwo i przeciw własnym pokusom 
i przeciw wszelkićj nieprzyjaźni innćj, która ciężko 
uciska Jeruzalem nasze ? Twardćm się zdaje 
być Jezusowe jarzmo karkom krwi i ciała; lecz 
czyż jarzmo używania i rozkoszy wcale 
nie ciśnie? Czy tych, którzy mu się oddali i nie­
wolniczo poddali, nie marnuje moralnie i mate- 
ryalnie przy końcu? Rzeczy ostateczne bywają 
zwykle daleko gorsze od pierwszych! „Bóg się 
nie da z siebie naśmiewać; albowiem cobykolwiek 
siał człowiek, to tćż żąć będzie. Kto sieje ciału 
swemu, z ciała żąć będzie skarżenie; ale kto sieje 
duchowi, z ducha żąć będzie żywot wieczny.“ (Do 
Galat. 6, 7—8).

Jeśli już zgoła nie ufacie Pismu, to przy- 
najmnićj ufajcie tym, których niekiedy czytujecie, 
aby skrócić nudy. Ufajcie Dantemu, który 
w pierwszćj części „Piekła“ tak pożądliwość zmy­
słową określa, a określa ją trafnie:

Potwora bowiem, twych żalów przyczyna,
Po drodze swojćj nie puszcza nikogo,
Owszćm — tak ściga, że w końcu zabija;
A tak z natury złośliwa, okrutna,
W pożądliwości tak swojćj niesyta,
Że więcej łaknie im więcćj pożera.

Gdyby zaś Dante miał być mało postępowym 
lub przestarzałym, to polecam wielce udatny wiersz 
Kornela Ujejskiego, którego częścićj widuję po 
stolikach. Polecam przypomnieniu: Podróż 
z mego okna. Tam stoi między innemi:

Hćj szczęścia tyle 
Na dnie kielicha!
Niech czarne chwile 
Giną do licha!

Muzyka głuszy 
Wyrzuty duszy,
Jadem w nich pełza 
Wino co kiełza 
Dawne poloty 
Wiary i cnoty!

I dalćj. dalćj,
W szumiącćj tali 
Płyną — wirują,
Toczą, kołują —

A jaka czczość w słowie,
To w duszy próźń taka!...

Lecz duch Pański, duch święty wieje cudo­
wnie, a dziwnie skutecznie. Zielone Świątki bli­
sko... niechże nas tedy owieje swą mocą niebieską 
wszystkich. A gdy to nastąpi, gdy serce, rozum 
i wola z siłą się Ducha Odrodziciela i Pocieszy­
ciela zespolą, pójdziemy za radą Seweryna Go­
szczyńskiego, za radą pożyteczną i chlubną dla

że innego znaku swego współczucia lub pochwały.
— Dobrze, moja droga, powiedziała, gdy Wa- 

lerya skończyła opowiadanie, masz przed sobą 
przyszłość, i to przyszłość szczęśliwą, wierzaj mi. 
O dziecię! jakąż cierpliwość okazałaś, jaką wiarę, 
jakie poddanie! Wstydzę się moich buntów i mo- 
ego szemrania

— Zawsze byłaś odważną i silną, zauważyła 
Walerya.

— Tak — ale nie tyle, jakby było potrzeba. 
Wiele było pychy w mojćj energii, nauczysz mnie 
być lepszą. Stara już jestem, jednakże spróbuję.

— Stara! rzekla śmiejąc się Walerya. Wy- 
dajesz się być tak młodą, jak ja.

— To jednak dat nie zmienia. Mam lat 
trzydzieści dwa. Ale nikt o tćm nie wie, tylko 
książę, który nie chce wierzyć.

— Jakiż on jest, ten twój książę? Czy to 
człowiek zacny? Czy myślisz?...

— Nic o nim jeszcze powiedzieć nie mogę.
— Jak to rozumiesz?...
— Wie, że jestem bogatą wdową, że mam 

wielu przyjaciół, a więcćj jeszcze wielbicieli. Skoro 
pozna moje urodzenie, moją historyą, może się tak, 
jak nie jeden, odwróci odemnie.

— Przy pomocy Boskićj zniosłaś to, moja 
droga Hetty.

— Tak, przy pomocy Boskićj. Niestety, nie­
kiedy wątpiłam o tym ratunku

I zaczęła, be dalszych wywodów opowiadać 
dzieje lat, które upłynęły od czasu wyjazdu jćj do 
Nowego <Lrku, wtedy gdy skompromitowana nad­
skakiwaniem Roberta Earle, chciała uciec od mi­
łosiernych uwag plotkarek miejscowych. Jedna 
tylko matka znała jćj schronienie, aż do dnia, 
w którym, urzeczywistniając część swych snów, 
mogłaby zapewnić rodzinie położenie niezależne.

Gdy się znalazła w Nowym Jorku, pierwszćm 
staraniem było poszukać lekcyi u jakiego sła­

wnego artysty; głos miała pełny, dźwięczny, i po­
chlebiała sobie, że sława jćj zaćmi starą reputacyą 
śpiewaczek Malibran i Sonntag. Do tego jednak 
czasu trzeba było żyć, Hetty prędko zmiarkowała, 
że drobne jćj zapasy nie wystarczą, jeśli do nich 
nie dołączy jakiego zyskownego zajęcia. Pochwy­
ciła za igłę, ale że jćj nikt nie znał, nie miała 
roboty, i nędza z orszakiem niedostatku i cierpień 
przyszła prędzćj, niźli zyskowny zarobek.

Pewnego rana, właśnie kiedy wychodzić miała, 
kobieta wynajmująca jćj bardzo skromną izdebkę, 
uprzedziła ją, że nie ma po co wracać, jeśli nie 
zapłaci komornego. Hetty błądziła kilka godzin 
po ulicach miasta; wieczór zastał ją przytuloną do 
obcych nieznanych drzwi trzęsącą się od gorączki 
i wymawiającą wyrazy bez związku. Gdy potćm, 
biedna dziewczyna przyszła do przytomności, le­
żała na łóżku szpitalnćm. Wtedy dozorczyni, któ­
ra jćj pilnowała, rzekła z uśmiechem:

— Widzę, że ci lepićj; wraessz z daleka, 
moja piękna panienko.

Hetty pomału przychodziła do siebie. Skoro 
wzmogła się w siły, postanowiła znowu popróbo 
wać szczęścia. Zawiadowca koncertu trzeciego 
rzędu, zgodził się wziąść ją na próbę, ale głosowi 
jćj brakło metody, giętkości; wkrótce więc do­
stała odprawę. Tak stały rzeczy, kiedy uboga 
nieznajoma kobiecina, która od dni kilku do No­
wego Jorku przybyła, zachorowała w sąsiednićj 
izdebce. Hetty wiedziała, co to nędza i opuszcze­
nie, przeto ulitowała się nad nieszczęśliwą, pilno­
wała jćj dzień i noc, sprzedała wszystko, co miała, 
prócz sukni, którą nosiła, ażeby jćj dostarczyć 
pierwszych potrzeb życia.

Trudno było przewidzieć, ażeby dobry ten 
uczynek przyniósł inną nagrodę, jak zadowolenie 
wewnętrzne, które się zawsze z poświęcenia rodzi. 
Tyźhczasem stało się inaczćj.

W następnym tygodniu niespodziana wiado-

moś nadeszła do ubogiego domku Chora nale­
żała do majętnćj rodziny, która ją odrzuciła za to, 
że poszła za mąż za aktora. Otóż ojciec jćj umarł 
właśnie, zostawiając ją dziedziczką bardzo znacz­
nego majątku, z którego już korzystać nie miała. 
Majątek ten przychodził za późno, aby jćj się przy­
dać na coś, prócz na zapłacenie kosztów pogrzebu, 
żyła wszakże jeszcze dosyć długo, ażeby go zapi­
sać swćj dobrodziejce. Potćm wybrała się w świat 
lepszy poszukać spokoju, którego mogła się spo­
dziewać, skoro cierpienia są zadatkiem szczęśliwo 
ści wiecznćj.

Pierwszćm staraniem Hetty było umieścić wy­
godnie matkę i zająć się wychowaniem brata i sio­
stry. Po dopełnieniu tego obowiązku jęła się do­
wiadywać o Roberta Earle; teraz była bogatą, —- 
może rodzina młodzieńca jćj nie odepchnie, bo 
o nim samym wcale nie wątpiła.

Zobaczyła go...
Tutaj zmienił się głos Hetty. Pomimo lat 

upłynionych, zmian zaszłych w jćj życiu, wspomnie­
nie tego spotkania otwierało niezabliźnioną ranę 
jćj serca, twarz jćj pobladła.

Ujrzał ją piękną, wykwintną, wystrojoną, — 
osądził podług własnćj nikczemności, i Bie czekając, 
by mu wytłómaczyła, w jaki sposób przyszła do tego 
majątku, dał jćj do zrozumienia, że się domyśla 
rzeczy niegodnych.

— Tego dnia, mówiła dalćj młoda kobieta po 
krótlićm milczeniu, Bpuściłam wieko trumny na 
Hetty Flint.

Opisała dalćj pow:-ót swój do Nowego Jorku, 
chorobę, na którą zapadła skutkiem okropnego 
wstrząśnienia, pełne uszanowania i oględności po­
święcenie pana Winton, człowieka dużo od nićj 
starszego, ale zacnego, uczonego, wspaniałomyśl­
nego, pełnego najrzadszych przymiotów.

— Ofiarował mi swoje nazwisko, rzekła. Po 
długićm wahaniu postanowiłam iść za mąż.

Nie wiele już Hetty zostało do opowiadania; 
od dwóch lat była wdową. Matka jćj mieszkała 
w Nowym Jorku, siostra wyszła korzystnie za mąż, 
brat wstąpił do szkoły morskićj Tym sposobem 
zapewniwszy przyszłość swoich, uczuła chęć podró­
żowania, wybrała się do Europy.

— Gdzież myślisz przepędzić zimę? W Rzy­
mie zapewne? zapytała ją Walerya.

— Oczywiście, kiedy ty tam będziesz. Po­
wiedz mi teraz, gdym opowiedziała całe życie moje, 
kochaszże mnie jeszcze?

— Z całćj duszy, Hetty. Jesteś dzielną i szla­
chetną kobietą.

— Ja!... jestem największym tchórzem na 
świecie. Tylko wyleczyłam się z jednćj z moich 
niedorzecznych obaw.

— Z jakićj obawy?
— Straszniem się bała spotkać Roberta Earle 

drżałam z niepewności, czy Hetty już na dobn 
umarła.

— A teraz uspokoiłaś się?
— Niezawodnie. Czyż istnieje pod słoócen 

mężczyzna któryby wart był, żeby się nim zajmo- 
wać? rzekła, jakby mówiąc do siebie.

— Czy masz inne jeszcze powody do takiegi 
zwątpienia?

~ Prawdziwie, że nie wiem. Książę... jes 
sobie dobry człowiek.

— I kocha ciebie.
— Zdaje się, nawet zaczyna mi o tćm mówić 

Ale to jeszcze nie jest dostatecznym dowotim. _ 
Chcę mieć czas do namysłu i musi poz. ać cal; 
moją historyą, nim mu odpowiem. Ale otóż i oi 
nie odchódź, zostań — i powiedz mi twoje zdani 
o nim. Dopomożesz mi do decyzyi, czy mam ana nić dawne marzenia i zostać księżną. 7 P

(Dalszy ciąg nastąpi).
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(Jubileusz Polaków w Paryżu).
Mamy tu niepospolitego kaznodzieję polskie­

go O. Grabowskiego ze Zgromadzenia Zmartwych­
wstańców. Niegdyś był on nauczycielem w Aka­
demii duchownćj w Warszawie i jakiś czas w cy­
tadeli warszawskiój siedział.

Naszą, emigracyą paryską nie łatwo poru­
szyć, on ją przecież poruszył. Przez trzy niedziele 
prawił nam o Jubileuszu, tłómacząc jego znacze­
nie, ustanowienie u żydów i u chrześcian. Nako- 
niec wykładając jubileuszowe przepisy, siał słowa 
swoje jak oracz sieje zboże, powierzając siew 
Panu Bogu, od którego jedynie wzrost zależy 
i poddając się woli Bożćj, przygotowany nawet na 
nieurodzaj.

Tymczasem słowo jego w szczęśliwą chwilę 
do serc wnikło i pokazało się dowodnie, jak do­
brze grunt uprawiał i* uprawia. Przyszła spora 
gromadka i oświadczyła mu, że chce z nim razem 
odbywać pielgrzymki jubileuszowe, to jest chodzić 
w Paryżu od kościoła do kościoła pod jego prze­
wodnictwem. Przyjął to wezwanie z wielką rado­
ścią; była to nagroda za jego trud apostolski.

Pierwszą pielgrzymkę odbyliśmy w dzień 
Wniebowstąpienia, drugą wczoraj w niedzielę, 
trzecią i ostatnią odbędziemy w Zielone Świątki. 
Dla tego obrane zostały dni świąteczne, aby przy­
łączyć się do nas mogli rodacy, pracujący po 
biurach lub zatrudnieni w dni powszednie obo­
wiązkowo.

Pani jenerałowa Z., chociaż cierpiąca, bierze 
udział w pielgrzymkach z całym domem.

O ósmśj z rana zbieramy się wszyscy 
w Nótre Damę de Paris, gdzie słuchamy mszy 
świętćj, którą odprawia dla nas O. Grabowski. Po 
mszy klęka z nami i odmawiamy wspólnie modli­
twy z książeczki drukowanćj.

Ztamtąd idziemy do kościoła Saint Germain 
l’Auxerrois i znowu modlimy się. Dalśj ruszamy 
do kościoła św. Rocha. Ostatnim naszym kościo­
łem jest nasz emigracyjny kościół Wniebowzięcia. 
Tu po skończeniu modlitw, O. Grabowski jeszcze 
do nas gorąco pzzemawia.

Wiele ztąd pociech dla wszystkich.
Po drodze pytali nas bardzo grzecznie poli- 

cyanci, którzy snąć mają to sobie polecone i któ­
rzy często takie procesye widzą, która to parafia 
Jubileusz odprawia. Odpowiedzieliśmy, że to ko­
lonia polska.

Kurier miejscowi i orowincyonalny.
* Doniesienia urzędowe. NPan nadać raczył radzcy 

obrachunkowemu i poborcy powiatowemu panu B oj a» 
no ws ki emu w Nowymtargu na Szląsku królewski 
order koronny IV. klasy.

* Doniesienia kościelne. Jutro w uroczystość Ze­
słania Ducha św. w archikatedrze sumę śpiewać będzie 
JW. ks. Infułat Grandke, kazanie powie ks. penitencyarz 
Jaskulski.

W Poniedziałek Świąteczny sumę śpiewać będzie 
JW. ksiądz Infułat Grandke, kazanie powie monsignor 
Szołdrski.

* Na koszta procesowe „Kuryera“ otrzymaliśmy 
z Przementu: ,Vivat seqnens!" prób. K. z S. 
8 m., X. prób. G. z D. 3 m., X. prób. W. z Cz. 30 m., 
X. prób P. z P. 60 m., ogółem 96 m. Dalćj nadesłała 
nam: „Pani Łusia z mężem z pod Wrześni 9 m. 13 fen., 
zamiast prenumerowania na zbyt zimne w tych czasach 
„Serce kamienne“ poznańskie!“ Serdeczne Bóg zapłać!

* Komitet zjednoczonych Spółek odbędzie swe po­
siedzenie w zwyczajnym czasie i lokalu we wtorek dnia 
18 maja b. r.

Na porządku dziennym:
1. Wzorowe ustawy Spółek zarobkowych, jako tćż 

ustawy projektowanych
2. Spółek zaliczkowych miejskich z nieograniczoną 

odpowiedzialnością stowarzyszonych i
3. Spółek wzajemnego kredytu z ograniczoną odpo­

wiedzialnością członków,
któreto oba ostatnie'rodzaje stowarzyszeń, opierając się 
o większe nacze Spółki i zakłady finansowe, powierzyłyby 
Im swą kasę i swe książki.

Dr. Szulc, sekretarz.
* Pan radzca Milewski wezwany tych dni przed 

sędziego śledczego w sprawie znanego ks. Schroettera, by 
oświadczył, czy ów ksiądz w czasie swego tutaj urzędo­
wania w seminaryum denuncyowal swych kolegów, od­
mówił zeznania, ponieważ jako dawny przełożony ks. 
Schroettera nie sądzi się być do podobnego świadectwa 
obowiązanym.

* Spadek milionowy po zmarłym świeżo właścicielu 
dóbr M. Wysoki, panu Wiese, znalazł już spadkobier­
ców, w piątym stopniu z zmarłym spokrewnionych. 
Dalii krewni nie mogą brać udziału w spadku, którego 
kuratorem jest rzecznik TSlle z Łobżenicy.

* Sprostowanie W wczorajszy feleton wkradły się 
dwie ważne pomyłki. I tak wydrukowano jako datę po­
grzebu św. Józafata w Połocku r. 1825, zamiast 1625, 
dalćj „Stablewski“ zamiast Stebelskl.

* Dla rodziny Juliusza Ligonia, dzielnego górno* 
szląskiego rodaka, nadesłał dalćj X. Walkowiak 7 m. 50 
fen., X. K. 3 m. Z Wrześni: X. J. 2 m., X. P. 1 m., 
p. Aron Mirels 2 m., W. 1 m., K. 3 m., K. W. 1 m., 
dr. P. 2 m., P. 50 fen., NN. 75 f. Ogółem 13 m. 25 f. 
Z Gniezna: NN. 75 f., Paluczyóski Michał, służący 20 
fen., gospodarz Buda z pod Gniezna 3 m., p. S. 50 fen., 
panny Stanisława i Os. Budzyńska, panna Wanda Gdeczyk 
1 m. 50 fen., p. Wilhelmowski 1 m., p. Kazimierz Wil- 
koński z Knstodył 3 m., X. proboszcz Budziak 2 m., 
X. X. Z. N. A. 4 m. 50 fi, X. prób. Dolny z Niechanowa 
3 m., Zeeerzy z Gniezna F. Wyrębski, J. Św, i K. S. 1 m. 
50 fen. Ogółem 20 m. 95 fen. — Ogółem wpłynęło 358 
marek.

* Dla rodziny nauczyciela Tumidajskiego z Kamionny
nadesłali dalćj: X. Walkowski i NN. 7 m. 50 fi, X. K. 
3m. Z Wrześni: NN. 3 m., XX. 75 fen. Ogółem 
wpłynęło 1409 m.

* Dla weteranów z 31 roku w Londynie nadesłał nam
dalćj X. L. Z. z Obiezierza 3 m., X. 1 m. Ogółem wpły­
nęło dotąd 150 m., które odsyłamy.

* Kanalizacya miasta Poznania jako tćż i kilka in« 
nych przedsiębiorstw stanowczo obecnie postanowioną zo­
stała przez magistrat tutejszy. Kilka dni temu zdawał 
co do kanalizacyi części miasta po lewym brzegu Warty 
polożonćj ostateczne sprawozdanie reprezentant firmy an« 
gielskiéj Aird, inżynier Airey, poczćm uchwala odnośna 
zapadła niebawem. Wszelkie ścieki poprowadzone będą 
do Warty i wpadać do nićj będą pod Szelągiem. Kana­
lizacją całą dokonają przedsiębiorcy od razu. Do innych

przedsiębiorstw w magistracie stanowczo uchwalonych 
należy także budowa nowego żelaznego mostu przez 
Wartę 1 kilka budynków szkólnyeh

'* Tutejsi rektorowie pp. Freyer, dr. Kriebel 
i Schefiler jako tćż internistyczny dyrygent szkoły 
średniej pan G e r i e k e, zamianowani zostali na wnio­
sek powiatowego inspektora szkół, nadburmistrza K o h 1 e i s, 
przez królewską rejencyą lokalnymi inspektorami nad od- 
danemi ich kierownictwu szkołami.

* Czytamy w wczorajszym Orędowniku:
„Z dzisiejszego śledztwa przeciw dr. S z y m a ń « 

s k i e m u w sprawie wydania książeczki: Bieda n a - 
rodu polskiego, dowiadujemy się, że król, proknra- 
torya zamyśla wytoczyć dr. Szymańskiemu proces o o- 
brazę ks. Bismarcka, rejencyi poznańskićj, rejencyi byd- 
goskićj, inspektora szkolnego p. Ebersteina, którzy mają 
się czuć obrażonymi mową wypowiedzianą przez dr. Nie« 
olewskiego w parlamencie, a którą to mowę podałgd r. 
Szymański w „Biedzie polskićj" w dosłownóm tłómacze; 
niu. — Panu Jarosławowi Leltgebrowi, w któ­
rego oficynie wytłacza się Orędownik, wytoczono 
proces na dzień 25 bm. o to, że kazał drukować w Orę- 
d o w u i k u odpowiedzialnego redaktora, o którym niby 
wiedział, że udziału w redakcyi ule ma. Sprawa ta już 
była rozstrzygniętą przy procesie nakładzcy naszego pi­
sma, dla tego nam nie jasne, czemu o to samo skarży 
prokurator p. Leitgebra.

* Rewizye. Po dokonanój dnia 11 bm. rewizyi we 
Wyszakowie udał się, jak nam dalćj doniesiono, pan lan- 
drat ze Środy z komisarzem obwodowowym 1 żandarmami 
do Sulęcina, gdzie w uieobecnośei pana Stefana Skrzy­
dlewskiego podobną odbyto rewizyą, która również 
co i poprzednia żadnego nie miała rezultatu. Następnie 
poszukiwano ks. dziek. Rzezniewskiego w Solcu.

* Ślub. Dnia 11 maja odbył się w Częstochowie 
ślub hr. Zygmunta Ludwika Dębickiego z 
panną Honoryaą, córką Zygmunta i Felicyi z hr. 
Bobrowskich Prus zyń s ką; liczne grono rodziny to­
warzyszyło młodćj parze.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 16 maja, 
Zesłanie Duchaśw. Wschód słońca o go­
dzinie 4 minut 5; zachód o godzinie 7 minut 
48. Długość dnia 15 godz. 43 min.

Wypadki historyczne. Dnia 16 maja 1426 
urodzenie Kazimierza Jagiellończyka. — 1561 śmierć 
Jana Tarnowskiego, hetmana. — 1608 Zebrzydowski prze­
prasza Zygmunta III. — 1667 śmierć królowój Maryi 
Ludwiki. — 1831 bitwa pod Bełżycami. — 1831 poru­
szenie zbrojne w środku Wołynia,

Pojutrze w poniedziałek, dnia 17 maja, ś w. Pas« 
chslisa. Wschód słońca o godzinie 4 minut 
4; zachód o godzinie 7 minut 49. Długość dnia 
15 godzin 43 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 17 maja 1573 
Henryk Walezy ogłoszony królem. — 1634 Smoleńsk 
zwrócony Polsce. — 1773 wojska zaborcze wkraczają 
do Warszawy. — 1831 Karól Różycki ca czele pułku 
Wołyńców wyruszył z pod Żytomierza.

Po pojutrze we wtorek, dnia 18 maja, św. We« 
naneyusza męczennika. Wschód słońca o go­
dzinie 4 minut 2; zachód o godzinie 7 minut 51. 
Długość dnia 15 godzin 43 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 18 maja 1610 
koronacya w Moskwie Maryny Mniszchówny. — 1674 
sejm elekcyjny. — 1773 mianowana przez króla 
delegacja rozbiorowa. — 1792 deklaracya carycy Kata­
rzyny. — 1792 Moskwa wspiera konfederacyą targowi- 
cką. — 1831 napad na Latyczów:

Męczennicy na Podlasiu;
Obraz olejny Walerego Eljasza.

Męczeństwo unitów na Podlasiu przejęło zgrozą 
i uwielbieniem nietylko cały świat katolicki, ale i wszy­
stkich dobrze myślących ludzi. Kogóż nie wzruszyło bo­
haterstwo wieśniaków podlaskich, którzy woleli raezćj 
zyeie położyć w ofierze, aniżeli się zaprzeć wiary Ojców? 
Nie dziwimy się tćż wcale, owszćm uważamy za rzecz 
bardzo naturalną, że jeden z pierwszorzędnych naszych 
malarzy, Walery Eljasz w Krakowie, poświęcił swój pę­
dzel, aby uwiecznić na płótnie to szczytne męczeństwo 
biednego ludu w obronie najświętszćj spuścizny po 
przodkach.

Prawda, że nasza poczciwa Wielkopolska, jak po­
wszechnie wiadomo, nie odznacza się wcale sympatyą dla 
płodów sztuk pięknych, dla tego tćż budzące się potężnie 
malarstwo polskie tu jest jakby nieznane, jednak mimo 
tę dziwną obojętność dla ojczystego piękna, pragnę dziś 
zwrócić uwagę na powyższy obraz, gdyż jestem pewny, 
że jeżeli gdzie, to u nas prześliczna ta kompozycja 
Eljaszowa powinna znaleśc uznanie i wdzięczność. 
Wszakżeż i u nas niejeden rys, niejedna ekolicz;- ść tak 
żywo przypomina P< dlasie, choć walka kościelna ma inny 
charakter. O zaiste! przygotujmy się na to, że i n nas 
mogą się łatwo powtórzyć krwawe sceny podlaskie, boć 
nie wiele już brakło, a byłaby się polała krew ludu pol­
skiego w Płużnicy, która w chełmińskićm a nie w chełm- 
skićm leży biskupstwie.

Piszący nie z oryginału, lecz z fotografii tylko 
czerpie wiadomość o powyższym obrazie, a nie będąc 
przytćm znawcą malarstwa, nie może nic mówić o kolo­
rycie i technicznćm wykonaniu. Choć fotografia nader 
niedokładne daje wyobrażenie o samym obrazie, przecież 
tyle jest życia, harmonii i niezwykłej siły w tćj kompo­
zycji , że nawet fotografia zachwyca, przeraża, roztkliwia 
i mimowoli łzę rozczulenia i współczucia wyciska. Arty­
sta umiał mistrzowskim pędzlem przenieść na płótno całą 
grozę tego męczeństwa, przypominającego pierwsze wieki 
chrześciaństwa, dla tego tćż bohaterstwo unitów, niejako 
podpatrzone, już na zawsze żyć będzie w krainie idea­
łów, świadcząc wymownićj niż wszelkie drukowane słowa 
o gwałtach moskiewskich.

Przypatrzmy się bliżćj temu strasznemu a wznio­
słemu dramatowi na płótnie. Oto widzimy wiejską cer­
kiew drewnianą, skromną, prostą, jak życie ludu, który 
się w nićj modli. Przy niéj dwa potężne drzewa, czarne 
i posępne, jak dola tego biednego ludu. Na emętarzu 
przed cerkwią po lewćj stronie widzisz gromadkę wie­
śniaków, przeszło trzydzieści osób, do których z za płota 
strzelają żołdacy moskiewscy. Padły strzały, a gruby 
dym osłonił morderców, niejako zasłonę kładąc na to 
zabójstwo, plamiące wiek dziewiętnasty. Gdy pierwszy 
szereg dał ognia, już zniżają się powoli karabiny dru­
giego szeregu. Za chwilę błyśnie ogiefi i nowe padną 
ofiary. Krzak cierniowy u stóp strzelającego żołdactwa 
i dym strzałów, przypominający dym piekieł, są wymo­
wnym symbolem srogości moskiewskićj.

Jeżeli lewica obrazu zgrozą przejmuje, to jakżeż 
sympatyczną i wspaniałą jest prawa strona, gdzie widać 
tłum modlących się i cierpiących prostaczków, wolących 
raezćj zginąć, niż przyjąć prawosławie. Śnieg okrył emę- 
tarz białym, pogrzebnym całunem, a na nim legło już 
kilką ofiar wściekłości moskiewskićj. Kilku juz zabi­
tych, a dwaj wieśniacy, śmiertelnie ranni, na śnieg pa- 
daią. Jeden z nich, chwytająe się za serce, słania się, 
a drugą ręką chwyta się ziemi, w którą spogląda, gdyż 
jego oczy, mgłą śmierci zaszłe, już nie zdołają spojrzeć 
ku niebu. Zaśnie on wkrótce na wieki. Drugi obok 
niego wieśniak, ugodzony kulą, przyklęknął wprawdzie 
i podpiera się ręką, ale wzrok jego i prawica wzniesione 
ku niebiosom, a twarz, pełna natchnienia, zdaje się mó­
wić: „Boże! rmiłni się nad namil"

Na przedzie siedzi niewiasta, a smutna jćj dola, 
bo na łonie trzyma syneczka, ostatnią może pociechę ży­
cia. Pacholę, ranne Śmiertelnie, wkrótce ducha wyzionie. 
Obok wieśniak przy drzewie patrzy w niebiosa smutnym

wzrokiem i skarży się gorżko. Może te rodzic konają­
cego pacholęcia. Za nim drugi wieśniak pochyla się nas 
przód a odsłaniając piersi, zdaje się mówić: .Chcecie 
ofiary mego życia, chcecie mój krwi, oto moja pierś — 
strzelajcie !’ Ach 1 jakżeż to szlachetna postać, uosobie­
nie niejako chrześciańskićj rezygnacyi. Nie takim jest 
wieśniak w końcowćj części obrazu, który rozgniewany, 
ściśniętą pięścią grozi zemstą Moskalom. Gdyby miał 
broń w ręku i niewielu towarzyszy, rozbiłby niechybnie 
w puch strzelających wrogów. Tuż obok niego co za 
przeciwieństwo! Siwy, wyłysiały starzec klęknął, oparty 
o krzyż mogilny, modli się oicho, nie zważając na 
strzały. Czy śmierć przeczuwa i zawczasu się na nią 
sposobi, czy umarłych prosi o ratunek — któż to 
odgadnie?

Trzy są jeszcze arcypiękne, choć smętne postacie 
nieomal w środku tćj smutnćj drużyny. Jakżeż wam 
opiszę te wzniosłe, czyste, jakby nieziemskie istoty! Tu 
braknie słów odpowiednich, aby tę cudną harmonią i do­
skonałość trzech tyeh postaci opisać i prawdziwie ge­
nialną myśl artyaty należycie wyjaśnić. Patrzcie! oto 
starzec natchniony, z rysów twarzy i z ubioru prostak 
wiejski, ale namaszczeniem i świętością uczucia natchnio­
ny, jakoby prorok starego zakonu, podnosi palec ku 
niebiosom, a zdaje się, że słyszymy z ust jego płynące 
słowa: .Jest wielki i sprawiedliwy Bóg na niebie, On 
dozwala cierpieć do czasu niewinnym, ale Ou tćż stra- i 
szną bierze pomstę na tych, którzy depcą święte Jego ; 
prawa!* Tuż obok matka wznosi na rękach niemowlę, i 
efiarujac je Bogu, jak Abraham Izaaka. To dziecię, we­
soło uśmiechnięte, nie przeczuwające co je czeka, nie­
winne, z miluchną twarzyczką, to istny aniołek, który 
za chwilę uleci ku niebu, skąd przyszedł. Tuż nad 
dzieciną co za rozrzewniający widok! Oto krzyż z wi­
zerunkiem Chrystusa rozciąga nad ludem ramiona i przy­
tula niejako do siebie. Zbawiciel ukrzyżowany przypo­
mina cierpiącym, ze i On cierpiał srogie katusze, ale On 
tćż mocen wybawić lud ed prześladowań. Ten starzec, 
ta matka z dzieciątkiem i ten krzyż — ach! jak to głę­
boko wzrusza i przenika serce, ale zarazem jak potężnie 
budzi nadzieję szczęśliwszćj przyszłości. To dziecię nie 
jest wyłącznie symbolem niewinności cierpiącego ludu, 
ale zarazem znakiem jest przyszłości, kiedy młode poko­
lenie doczeka się tryumfu prawdy nad kłamstwem, co 
potwierdza krzyż nad dziecięciem się unoszący. Zaiste 1 
że powinszować można artyście tych głęboko pomyśla­
nych a tak doskonale oddanych postaci.

Wybitną cechą malowidła EIjaszowego jest szla­
chetna, piękna, wspaniała prostota. Jest to rzeczywisty 
lud podlaski z krwi i kości, w postołach i sukmanach: 
kto raz widział lud ten gdziekolwiek, pozna zaraz, że to 
mieszkańcy Podlasia. Jednak nie wierne oddanie tych 
postaci, ale głównie myśl wielka, natchniona, obraz ten 
ożywiająca, mimowoli pociąga widza i uadaje temu mi­
strzowskiemu dziełu wartość niespożytą. Te twarze wie­
śniaków, które w innym czasie nie zwracałyby może na 
siebie bliższćj uwagi, teraz w tćj uroczystćj ehwili oży­
wione są nieziemskićm uczuciem, a głowy ich otacza ja­
koby anreola męczeństwa. Oni giną za prawdę, oni są 
posiewem ziarna Bożego — to nowi bracia Macnabejscy, 
którzy jako szczytny wzór późnym świecić będą pokole­
niom — otóż ta myśl potężna, genialnie pędzlem wyra­
żona, przykuwa niejako widza nietylko do obrazH, ale 
nawet do fotografii. Obraz ten może zachęcić do naj­
większych ofiar, do łożenia nawet życia za wiarę, 
a w niejednćm sercu, obojętnćm dla religii, może ją 
znowu rozbudzić — i stąd to zwłaszcza w naszych cza­
sach i w naszćj Wielkopolsce obraz ten powinien obu­
dzić jak największe zajęcie i rozpowszechnić się w od­
biciach.

Nikt zapewne nie odmówi Kraszewskiemu znaw- 
wstwa dzieł sztuk pięknych. Otóż on, wychowany na 
Podlasiu, widząc fotografią tego obrazu, napisał: „Tak 
mi się żywo z tych twarzy przypomniał ten kraj — 
tak mnie wzruszyły piękne postacie, że rai się łzy po­
toczyły.*

Tylko pochwalić i uznać można zacną dążność 
Eljaszową, że z upodobaniem przenosi na płótno te wa 
żne a rzadkie chwile, kiedy lud nasz występował zbio 
rowo na widowni dziejowćj. Mówimy: „Nasz Ind*, bo 
choć unici są Rusinami, przecież jako Słowianie i tyle 
wieków z Polską połączeni słusznie naszym ludem na­
zwani byó mogą. Niedawno przedstawił nam artysta 
pamiętną bitwę Racławicką, gdzie lud wiejski kosami 
zdobywał armaty, a obecnie upamiętnił cichą a bohater­
ską walkę unitów.

Obraz ten nie ma jeszcze należytego rozgłosu 
1 uznania w naszym narodzie, gdyż pisma polskie dotąd 
prawie o nim nie wspomniały, chyba tylko mimochodem, 
choć był na wystawie w Krakowie, za to pisma niemiec­
kie wysoko to dzieło sławią, nazywając je: „mistrzo- 
wskićm arcydziełem.* Obraz ten obecnie znajduje się 
w Wiedniu , a jest własnością księcia Jabłonowskiego, 
który go nabył w kilka dni po wystawieniu na widok 
publiczny.

Oby obraz ten znalazł w naszćj Wielkopolsce na­
leżne uznanie, a zapewne, gdyby się objawił gorący 
współudział i szczera sympatya, coby było najpiękniejszą 
nagrodą dla artysty, który słusznie może być rozżalonym 
na widok obojętności rodaków dla swćj pięknćj pracy, 
możnaby 1 w stolicy Wielkopolski zobaczyć także orygi­
nał. Na tćm życzeniu zamykamy krótkie to wspomnienie

J. Ch.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 15 maja. W procesie hrabiego 

Arnima wyznaczony jest termin postępowania są­
dowego przed kamergerichtem na dzień 15 czerw­
ca o godzinie 9 ewent. na dnie następne.

e r s a 1, 14 maja. Komisya dla zbadania 
projektu do prawa, dotyczącego ugody z spadko­
biercami cesarza Napoleona III z powodu należy- 
tości do dawniejszego zarządu listy cywilnćj, Wno?i 
o odrzucenie projektu. Rouher zawiadomił pi­
śmiennie komisyą, że cesarzowa i książę Ludwik 
sprawę tę oddadzą do rozstrzygnienia sądom. Dzi­
siejsze posiedzenie Zgromadzenia narodowego ża-
dnego nie przedstawia zajęcia.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Dziś w południe uwolniono J Wks. Pra­

łata Koźmiana po pięciotygodniowśm nie­
mal zamknięciu z więzienia.

Toruń, 15 maja. Dzisiaj o 9 rano w ma­
jątku Biechówko umarł major Stanisław Rad­
kiewicz z Brzeźna. (Telegr.)

Wiadomości politycino.
* Berlin, 14 maja. [Wyjazd cara 

Aleksandra. — Cisza przedświąte-

czna. — Z Królewgkiśj Huty.jlWysy- 
pawszy hojną ręką ordery i odznaczenia, wyjechał 
car Aleksander wczoraj z Berlina i udał się zrazu 
do Brandenburgu, by tamże odbyć inspekcyą nad 
szóstym pułkiem kirysyerskim, noszącym imię jego 
ojca, cara Mikołaja. Pożegnanie z rodziną cesarza 
Wilhelma było, jak donosi Reichsanzeiger, 
bardzo serdeczne. — Zresztą zapanowała po wy- 
jeździe gościa z północy i po poprzednićm rozje­
chaniu się członków obudwóch Izb sejmu pru­
skiego w stolicy nad Spreą najzupełniejsza przed­
świąteczna cisza.

Nie tak spokojnie, ani tćż tak świątecznie 
przedstawia się położenie na Górnym Szląsku, 
gdzie przeciw dziatkom szkólnym, które okazują 
odrazę przed starokatolickim księdzem Kamińskim, 
z siłą zbrojną i żandarmami występują. W naj­
świeższym czasie były Georgshtttte i Kato­
wice widownią podobnych scen, jakie przed kilku 
dniami zaszły w Koenigshtltte.

* Paryż, 12 maja. [Artykuły sy­
tuacyjne. — Sprawy bieżące. — Z In­
dy i. — Personalia.] Dzienniki tutejsze zaj­
mują się żywo przebiegiem obrad w pruskićj 
Izbie poselskiéj. Journal de Paris powiada, 
że rozprawy nad prawem klasztorném wiekopomną 
będą miały sławę z powodu mów członków cen­
trum; „gdyż mowy ministra wyznań, dr. Falka, 
tak nam się widzą maluczkiemi w swych argu- 
mentacyach, jak zagmatwane w swych wywodach; 
dr. Falk nie umiał nic więcćj, jak tylko powta­
rzać raz po raz znane swe motywa do rzeczonego 
prawa, do których co najwięcćj dodał kilka no­
wych cytatów ze słynnego dzieła profesora Hin- 
schius. Cały ciężar dyskusyi ponosili dwaj dzielni 
mówcy z frakcyi centrum pp. Reichensperger 
i Windthorst.“ Tak ocenia organ orleanistów lu­
dzi i stósunki w państwie niemieckiém.

Ze względu na ostatnie wieści niepokojące 
pisze le Moniteur: „Wiadomości z Berlina 

’ nadchodzące brzmią wciąż pokojowo. Co przecież 
pewną jest rzeczą, to to, że cesarz Wilhelm 

, i książę Bismarck przyjęli bez najmniejszego oporu 
uwagi cesarza Aleksandra co do utrzymania po­
koju. Cesarz niemiecki nie miał zresztą nigdy za­
miaru rozpoczynania na nowo wojny a książę 
Bismarck zbyt dobrym jest dyplomatą, aby miał 
chcieć wojny przeciw Francyi, bez wyraźnego wy­
zwania. Jeśli dobrze jesteśmy poinformowani, to 
cała odpowiedzialność za wypadki doi ostatnich 
spada na pewną część prasy niemieckiéj, będącą 
pod wpływem niemieckiéj partyi militarnéj, która 
żadnćj nie ma solidarności z cesarskim rządem 

' a z księciem Bismarckiem żadnych stósunków.“
Marszałek Mac Mahoń przez długi czas kon­

ferował dziś z ministrem wojny, 
j Porucznik S a 1 v i, który się założył, że 
w 15 dni konno z Pesztu do Paryża przyjedzie, 
oczywiście na tym samym koniu, wyjechał z Pesztu 
8 maja. Jedzie na rumaku czystéj krwi węgier- 
skićj, będącym własnością jednego z jego przyja­
ciół. Kilku sportsmenów odprowadziło go o milę 
od miasta. Ma około 40 mil wiçcéj do przebycia, 
niż porucznik Zubowicz. W Paryżu spodziewany 
jest 23. Wielu członków dżokćj-klubu wybiera się 
naprzeciwko niego.

1 Rozeszło się w Paryżu w przeszły wtorek, 
że cesarzewicz zabił się spadając z konia. Była 
to bajka, ale jednak, jak słychać, spotkał młodego 
pretendenta nie lada przypadek. Opowiadają, że 
zaproszony na obiad przez oficerów artyleryi 
z obozu pod Aldershot, między którymi liczy wielu 
kolegów swoich z Wolwich, cesarzewicz udał się 
tam. Po obiedzie grano w Polo, a gra ta, po­
dobna do Crockett, odbywa się konno. Cesa­
rzewicz siedział na żywym poney, który dotknięty 
przypadkiem rakietą jednego z grających, porwał 
się i potém padł ze swoim jeźdzcem przyciskając 
mu nogę. Pospieszono z ratunkiem i cesarzewicz 
już wieczorem mógł powrócić do Chislehurst. 
Zdaje się, że nie ma żadnego ważniejszego uszko­
dzenia.

Umarła w Lugdunie pani de la Guéron- 
n i è r e, matka głośnego pisarza za cesarstwa 
i współpracownika literackiego cesarza Napo­
leona III.

Na obiedzie, który margr. de Molins, poseł 
hiszpański, wydał z okazyi ozdobienia marszałka 
Mac Mahona orderem złotego runa, znajdowali się : 
królowa Izabella, marszałek i marszałkowa Mac 
Mahoń, książęta Orleańscy, licząc w to siostrę kró- 
lowéj, księżnę de Montpensier, książę i księżna 
Decazes, księżna Walencyi (wdowa po Narvaezie, 
z domu de Tacher, p. de Chaudordy, poseł fran­
cuski w Madrycie itd.

W kościele św. Magdaleny odbył się ślub 
hr. de Labedoyère z panną Legros. Tłum był 
tak wielki, że wiele osób nie mogło wejść do 
kościoła.

Na dworcu św. Łazarza nie znać było, że 
w Wersalu zaczynają się obrady Zgromadzenia 
narodowego. Wyjazd deputowanych i dziennikarzy 
żadnego nie sprawił wrażenia.

Wiele pielgrzymek przysposabia się we Fran­
cyi. Słychać mianowicie o znacznéj liczbie piel­
grzymek do Lourds i Paray le Monial.

Dr. Varlemont, członek akademii medycznéj 
z Brukseli, pisze do dziennika Univers, że feno­
mena nadzwyczajne, jakie się objawiają u Ludwiki 
Lateau, zostały już zbadane i staną się przedmio­
tem poważnćj w Akademi dyskusyi.

Z Indyi donoszą, że gotuje się wojna przeciw 
królowi kraju Birmah. Dr. Farsyth zawiózł tara 
ultimatum Anglii, która domaga się ustąpienia kilku 
nadgranicznych powiatów. Zdaje się, że król odmówi. 
Już teraz zakazał wyprowadzać koni z państwa. Na 
dworze emira Kaschgar wpływ rosyjski wypiera 
coraz bardziéj wpływ Anglii. Emir jest wazalem 
khana Buhary, ale za radą Anglii wyłamał się 
z wazalstwa i oświadczył, że tylko sułtana za swe-

oda tek 
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go zwierznika uważa. Pan Buhary posłał do gu­
bernatora rosyjskiego w Samarkandzie, aby tea 
zmusił Jakub-Hana, do zachowania dawnćj łączno­
ści z Bucharą.

Dzienniki francuskie odwołują wiadomość 
o nominacyi 400 nowych kapitanów.

Mówią, że pan L i m b o u r g prefekt w Wer­
salu opuści swoją posadę i zostanie prokuratorem 
jeneralnym.

* Haga. [Sprawy bieżące.] Mówiono 
w Holandyi, że ks. Bismarck napomniał minister- 
sterstwo o zbyteczne poblaźenie Jezuitom i Redem- 
torystom, którzy wygnani z Prus, schronili się za 

granicę holenderską. Napomnienia nie było, a przy- 
najmnićj przyszło tylko w ten sposób, że urząd 
kanclerski udzielił w Hadze kopii noty przesłanćj 
do Brukseli.

Dziwna rzecz, pisma pruskie tak zawzięcie 
ścigają zakonników, którzy się cicho pobożności 
oddają i dobrym uczynkom i jak największą ze 
względu na gościnność sobie udzieloną zachowują 
ostrożność.

Ministerstwo wniosło do Izby niższćj, aby 
liczbę deputowanych powiększyć z 80 na 83, a to 
z powodu, że się ludność znacznie powiększyła. 
Ministerstwo chce rozdzielić powiaty Bergen-op- 
Zoom i Groenlo każdy na dwa i dać jednego wię­
cćj deputowanego z Amsterdamu. Liberaliści krzy­
czą, bo utrzymują, że tym sposobem przejdzie 
dwóch katolików. Nie długo odbędą się wybory 
częściowe do Izby drugiój.

W Utrechcie odbyła s ę świętokradzka kon- 
sekracya nowego biskupa janseni9towskiego Hey- 
k a m p. Obrzędu dopełnił biskup jansenistowski 
R e n k e 1 z Harlem. P. Reinkens był przytomny.

Coraz głośnićj mówią o olbrzymićm przed­
sięwzięciu osuszenia Zuyderzee. Ma to kosztować 
sumę stósunkowo bardzo niską 150 milionów ta­
larów. Rząd bierze rzecz na siebie.

* Caregród. [Nowy wezyr. | 
Smutne położenie.] Piszą z Carogrodu 
do Paryża, że wszyscy tam bardzo zadowoleni 
z upadku wielkiego wezyra Hussein-AvnL 
Był on powszechnie nieeierpiany. Wszakże nie 
trzeba się łudzić. Jest to po prostu zmiana Osób, 
a nie zmiana systematu. Es sad ma talenta 
wojskowe i uważają go za człowieka ucywilizo­
wanego, ale to zawsze Turek i na jego przychyl­
ność dla chrześcian liczyć nie można. Hussein 
był po prostu gburem i barbarzyńcą, to go tćż 
powszechnie nazywano „cyruliczkiem ze Sparty." 
Essad piastował już urząd wielkiego wezyra przed 
2 laty od lutego do kwietnia 1873. W Dama­
szku, gdzie ostatniemi czasy rządził, zamykał 
oczy na nadużycia, jakich się przeciw chrześcia- 
nom dopuszczano.

Nowe prawo wydane przez sułtana naka-. 
zuje, aby co rok przed i3 marca ogłoszony był 
budżet dochodów i wydatków. Jest to postano­
wienie ważne, byleby zostało uczciwie wykonane 
Budżet z roku 1875 nie został jeszcze wykoń-

czony. Ostatnia pożyczka z września r. z. nie 
napełniły skarbu i nie uporządkowała finansów. 
Zaręczają, że deficyt tegoroczny dojdzie do 115 
milionów franków. Na przychody liczyć nie mo­
żna. Anatolia cierpi na nieurodzaj od lat dwóch, 
ludność zmniejszyła się tana bardzo a bydło wy- 
marniałi'. W Rumelii panuje nędza nie do opi­
sania także w skutek nieurodzaju. W Tracyi, 
Macedonii i Bulgaryi bydło wyginęło w znacznćj 
części z powodu braku paszy. W samym powie­
cie Trarnik w Bośnii wypadło w ciągu zimy 
80,000sztuk bydła. Powodzie niesłychane panowały 
w wielu prowincyach, a teraz powietrze zdziesiątkuje 
Mezopotamią. Skarb wysuszony żadnej potrzebie 
zaradzić nie może i nie jest w stanie lepszą przy­
szłość przygotować. Na procent długu państwa 
rząd zobowiązał się składać w banku 375 milio­
nów franków, ale zkąd tu wziąść taką sumę? 
W Anglii panuje z tego powodu wielkie przeciw 
rządowi sułtana nieukontentowanie i już interpe­
lowano w tój sprawie ministrów w izbie niższćj
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ski uwolniony tćj chwili z więzienia na 
żądanie prokuratora Perkuhna z Gniezna, 
który odstąpił od wymagane go świadectwa 
w sprawie Delegata.

bują dodatków do składek, ale jeszcze powiększają swój 
fundusz rezerwowy. Takie przypadki należą jednak do 
wielkich rzadkości.

Towarzystwa, mające obszerny zakres działania, 
mnićj są narażone na ogólne klęski. Bywają jednak 
lata wyjątkowe, w których i one się nciekać muszą do 
nadzwyczajnych środków, aby zadość uczynić owym 
zobowiązaniom. Przyczyną tego jest, że tylko zabezpie­
czają w j e d n ćj klasie, wynagradzając szkody, docho­
dzące do 12 lub 15 części zabezpieczonego plonu; że 
osobne obliczają straty w słomie i w ziarnie, i że przyj­
mują pod równemi warunkami zabezpieczenia w Niem­
czech południowych i północnych. Ostatnia okoliczność 
szczególnie naraża zabezpieczonych, bo jest rzeczą udo­
wodnioną i z sauaćj przyrody okolic krajów wypływa­
jącą że w południowój części Niemiec, jak wogóle 
w okolicach górzystych umiarkowanćj strefy grady by­
wają częstsze i niebezpieczniejsze, niżeli w północnój 
części. Zabezpieczeni w towarzystwach, rozciągających 
swoją działalność na całe Niemcy, wzajemnie sobie gwa­
rantują wynagrodzenie szkód i skutkiem tego, gospodarz 
okolic, w których wogóle nadziój grad bywa a grad I 
częstokroć drobnoziarnisty, nie wiele szkody wyrządza­
jący, dopłaca na rzecz zabezpieczonego w okolicach 
często a niebezpiecznym gradem nawiedzanych.

Dodajmy do tego i to, że systemat regulowania 
szkód w starych towarzystwach jest kosztowny, znaczne j 
fundusze pochłaniający, które z kieszeni z&bezpieczo- . 
nych pochodzą, a będziemy mieli najważniejsze przy- ! 
czyny, dla których wszystkie stare Towarzystwa zabez- j 
pieczeń od gradobicia w latach klęsk do dopłat ucie- 1 
kać się musze. i

Otóż w krótkości objaśnienie kwestyi, dostateczne , 
dla gospodarza. Cyframi stwierdzone uzasadnienie na- ’ 
leży do pism fachowych. Tu tylko dodać winniśmy, że ■ 
Ogólne niemieckie Towarzystwo zabez-' 
pieczeń od gradobicia w Berlinie tak się i 
urządziło, że się bez dopłat obyć może, biorąc przytem 
rzeczywiście niższe, niżeli wszystkie dotąd istniejące to­
warzystwa składki.

Ogród po Sercankach 
okolicy pod Poznaniem 
Sacre Coeur tamże 
rządowego zniesiony. Pan 
inseracie zawiadamia naszą pu 
iż zezwala na zwiedzanie tey 
z wszelkiemi wygodami urza 
maite drzewa zagraniczne i 
gnje w istocie na uwagę S> 
stręcza lubownikom świeżeg: : 
bność do przepędzenia ni • 
Oprócz tego milo będzie r 
polskiój zwiedzić miejsce, \ 
serca polskie i umacniać w

¡idzie, 
i klas

Kolas! 
liezność 
; ogrod

.'ąjęłęttniejszej 
'!■ dia zakonnic 
attuiek rozkazu 
w dzisiejszym 

zawiadowca 
, będąc 

roz- 
zaslu- 

biir-i ności i na­

in ia,y
naszví

Młody laolądz katollekl,
szuka pomieszczenia jako nauczyciel 
domowy. Bliższych wiadomości udzie­
li Wny pan Zhoralakl kupiec w 
Pleszewie. (821).

Nauczy cieki Polki,
posiadające oprócz przedmiotów 
klasycznych, język francuzki z wy­
borną konwersacją i w wyższym 
stopniu muzykę, otrzymać mogą 
posadę za pośrednictwem biura 
Jł&nmiili Mierfcowsfclćj 
w Warszawie, ulica Długa 
No. 21, pierwsze piętro od frontu. 
Tamże Nauczycielki różnćj naro­
dowości i rozmaitego stopnia wy­
kształcenia, oraz Bony Fran­
cuzki i bzwajcarki znajdą od­
powiednie swym zdolnościom za­
trudnienie. («5 si wer u ant li i 
do czasu objęcia posady mogą 
mieć wygodne ze stołem i usługą 
pomieszczenie, gdzie, niezaniedbu- 
jac talentów, korzystać mogą z 
v yborowćj biblioteki. (766)

NADES 
Tysiące zawiedz.ionyc 

z wiadomości, iż zamiLBt b 
wych środków do farbowa
Gehlena Régénérât» .
lalytn włosom w kilku dniac 

[817] '

-,»2ą
zdrowiu szkód! 

losów używa sie tera 
tóryisiwym lub wybii 
wotny prz.ywracai'kolo
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GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
* (Nadesłano). Przed kilku dniami czytaliśmy 

w rozmaitych czasopismach pytanie: „Z jakich przy­
czyn wymagają Towarzystwa zabezpieczeń 
od gradobicia, tak akcyjne, jako i oparta na wza» 
jemności w latach w grad obfitujących dopłaty do 
składek, gdyż same składki im w takich latach nie wy­
starczają ?“

Odpowiedź na to pytanie może interesować szer­
szą publiczność, mianowicie naszą, składającą się prze­
ważnie z rólników i dla tego postaramy się objaśnić tę 
kwestyą.

Pytanie w powyźszój formie zawiera niedokładność, 
którą w krótkioh słowach usuniemy, albowiem nie ma 
przypadku, aby Towarzystwa akcyjne domagały 
się dodatków do premii zwyczajnych, gdyż same premie 
są tak wysokie, że i na najgorsze przypadki wy­
starczają, pozostawiając i w tym razie jeszcze nie złą 
dywidendę; a bywają nawet przypadki, w których się 
towarzystwa akcyjne uchylają od zapłacenia szkody. 
Pozostającą zatem tylko towarzystwa oparte 
na wzajemności, które rzeezywiśeie w danym 
przypadku od zabezpieczonych wymagają dodatków, 
gdyż wogóle, nie potrzebując się troszczyć o dywidendę, 
nie zbyt wieikie premie pobierają.

Zależnie od zakresu działania, dzielą się towarzy­
stwa zabezpieczeń od gradobicia na obszerne i cia­
sne. Ostatnie, przyjmujące zwykle zabezpieczenia 
z kilku prowincyi państwa, zawsze w wielkićm niebez­
pieczeństwie się znajdują gdyż jest jasną rzeczą, że 
w latach w grad obfitujących, klęska w ciasnym obrębie 
więcćj osób dotyka, niżeli w obszernym, w którym 
zawsze jeit więcćj szans, że znaczniejsza liczba za­
bezpieczonych nią nie będzie dotkniętą. Bywają lata, 
w których w pewnych nie bardzo rozległych okolicach 
woale gradu nie ma; wtenczas towarzystwa rozciągające 

i swą działalność w tych okolicach, nie tylko nie potrze­

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 15 maja.

BAZAR. Modlibowski z Eromolic, Stablewski z Szla- 
chcina, Wawrowska Pustkowia, Koczorowska z Dę­
bna, Śzuldrzyńska z Siernik, Węsierski z Starko- 
wca, Unrug z Berlina, Jackowski z Barda, Rychle- 
wski z Leszna.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Moraczewski z Cha- 
law, Chmielewska z Śremu, Kurnatowska z Owińsk, 
Taczanowski z Szypłowa, Sczaniecki z Kalisza, 
Haza Radlio z Lewic, Gautier z Arcugowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Zakrzewski z żoną 
z Żabna, Siemiątkowski z Kr. Polskiego, Jarzyński 
z Warszawy.

HOTEL PARYSKI. Gołcz z Wągrówca, Eąkowski 
z Galicyi, Bednarowicz z Wrześni, Wolski z Opa­
tówka.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Borowicz z Zapust, 
Hikiewicz z Goliny, Sokołowska z Niemierzyc, Mi­
chalska z Siedlca, Majewska z Elźbietki, Starzyń­
ska z Mącznik.

Na giełdzie tutejszćj nie zawierano dzisiaj żadnych 
interesów.

* MĄKA. Poznań, 15 maja. 
16—18,— marek, rżana No. 0 i 1 
50 kil.

Pszenna nr. 0 i 
11—12,— marek

9Q8BBH
Panna znająca się na S> rawiee- 

ezyanle, azyetu kląłem, 1 
ntaizynewem, podejmująca sięró- 
wniei czesania pwnL poszukuje 
miejsca od 1 Lipca rb. Łaskawe o- 
ferty proszę nadsyłać L. S. poste rest. 
Zaktwo p. Leszno. (822). (

Ogólne Niemieckie

Przy alloy Wielkie fiarbary No. 10
jest do wynajęoia od 1 październikajest do wynajęoia od 1 października
pomleaskmnie parterowe,
składające się z 5 Dokoi. kuchni i 

Bliższych 
1792]

oi^ » u puku
wszelkich przynależytości. d 
szczegółów udzieli gospodarz.

Poszukuje się w W. Ke. Pc-
znansklćm

1000 do 1500 morgów
dzierżawy dobrej gleby z zaliczką 
15 do 80 tysięcy talarów. L:sty 
proszę adresować: Poznań Hotel da
Word H. «. Mo. 9. (8.6).

Tow.zabezpieczeń od gradobicia
i Berlinie.

Zabezpieczenia dzielą się na dwie klasy. Zabez­
pieczający się w I. klasie zrzeka się wynagrodzenia mniej­
szego niż ósme) części, kiedy natomiast zabezpieczony 
w II. klasie już odbiera nagrodę za szkodę wynoszącą pię­
tnasty część uszkodzonych a zabezpieczonych plonów.

Składki wywoszą:
w I. klasie w II. klasie

a) za kłosowe ... ‘¡2 pet.
b) za groch itp. . . 23 pet.
c) za olejne itp. . . 5j6 pet.

Na życzenie przesyłają się franco
warunki zabezpieczenia i wnioski o zabezpieczenie, 
i ajentów przyjmuje

os o
° S

Owczarz,
ż naty, opatrzony dobrami świadectwa- 
rti, poszukuje miejsca od 1 Lipca, 
¿'ranciczek Stefaniak, w Cha-

włodnie pod Gołańczą. (820).

Kasy do Mas«yn
rzemienne i parciane, 

Smarowniki i manchaty, 
Skóry na Uprzęż itd. 

polecają

Orłowski & Comp.,
(2269] Skład akdr

1 pet.
1’ls pet- 
1$ pet-

prospekta, statuta, 
Wnioski 

(795)
Sulbdyrekcya w Poznaniu

Moritz Chaskel,
Młyńska ulica No. 26.

Beriin dnia 15 maja Jc,'<5 (Ktusa k.>c 
Not U

Nadreńs, kol. 115 50 115 —C ,< ■ ?;»ck 
Kol. Min.kol. 108 25 108 25 JitoProdBank. - 
Ltttt. Limburg 12 80 12 80 F
Szwaj bk.weks 14 — 14 25 A
Mareh. kolśj 22 — 21 25 Fi
Ans. ak. kred 425 50 422 — 1
dito banknoty 183 75 183 75 Si
Beri ban weka 100 70 100 75 Li
Wrocł Discon 78 75 79 25 

Berlin dnia 15 maja 18
Not 14

Pszenlca>talei i
Maj g 
Sier Wrz 

Żyto stałej 
w miejscu 
Maj'
Czer Lip 
Sier Wrz

Olej rzep stale? 
Maj
Maj Czer 
Sier Wrz 

Okowita słabo 
w miejscu 
Maj
Czer Lip 
Lip Sier 
Sier Wrz

18« 50 186 50. 
187 50,186 50'

155 50 155 —
148 — 
146 50

56 — 
56 — 
59 60

52 50
53 30
53 40
54 60
55 40

147 50 
146 -

56 - 
r6 — 
59 10

52 50
53 60 
53 90
55 -
56 —

Szczecin dnia 15 maja 
Not 14

Pszenica spok
Maj 186 -
Czer Lip 186 50

I Sier Wrz 188 —
i Zyto spok

1 ' Maj !54 -
za Czer Lip 147 —

- Sier Wrz 146

Zaopatrzywszy

186 50
187 — 
189 —

155 — 
147 50 
146 50

Męczennicy na Podlasiu,
fotografia z obrazu £IJa«iza, w formacie gabinetowym 12% sgr., 8 aa tal., 
wizytowy format 3 sgr., za talara 12 sztuk, poleca

J. Chociszewski,
[815] Poznań, róg ulicyaButelskiój i Slósarskićj, w kamienicy „Ula“.

A. Łoziński
poleca Szanownój Publiczności swój nowo »rządzony

Ogród
w domu W Pani Giersch[ ulica Wllłaelm«w»ka A o 
13, również tamże znajdujący się (827)
Handel horieni, łakoci, win, cygar i papierosów.

Sprowadziwszy świeży zapas wiosennych i la- 
towych kapeuszy paryzkicłi. 
urządziłam znów w tym roku dalszą wy- 
przedaż strojćh w w magazynie moim po 
bardzo niskich cenach.

Roboty sukien podejmuję każdego 
czasu tak jak dawnićj. (552)

K. KardpRńska,

« igrtttrź«, parowe 4
w Kliftehdtrf p«d Błlwławcem (Bunzlau)

Stacji dolno-szląikićj kot żel. Schronienie dla cierpiących na aatanę, , 
wątrabf, blwdnleę 1 reuniatyim Praepyszny pobyt porą latową. 

i Ceny pomiesakania itd. tanie. Bliżizych wiadomości udziela aptekarz K u- 
|bale tamże. ]650). i

we wszystkie nowości na pory ’ -nn? 
tową, polecam Szanownój Pul lic n śd 
dzo piękne i tanie wyroby nj -urnie, 
n. p. Bege wełniane i półjeó rabne, Sili 1 
Sułtany, Kaźmierki, Bareże Grertf.dycy, ' 
Płócienka, Perkaliki Batysty, \ip .ki itd.;’

Głównie zaś zwracam u 
zawsze największy wybór w '
gotowe li i szlafroc&&
dług najnowszych modeli pary ?
wszelkie nowości w okrycia.fc 
mitne Paletoty i Taimy, Kamizeu . Fit- 
chis kaźmierkowe, Tuniki z H- :ąja Bucie, 
i Cheviot. Płaszczyki do pcJhóży i od 
deszczu. Przedewszystkióm st ' udzo 
przystępne i umiarkowane. u:)

Bognsławli,
5 przy ulicy Nowej

Rai y a
w staj ivu i u

według
dzież

żelazne części do bt ;
jako to: słupy, filary i L d. z swojój .i 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. AnerMcfe.
(421) L^oziti»

Kosztorysy tudzież rysunki bezpła



Hurtowny Skład win 
Makowa Fraenbel
sj Skład: Wroniecka ul. 4. Kantor: MonŁ 12

poleca swoje wprost ze źródeł sprowadzane: wina
szyćgierskie, Bordeam. Reńskie, JtSosel i HIssb- 
pratpańskie, SasainpaoslŁle w orygin a 1 nych markach, 
nie, ako tćż i niemieckie wina musujące w wyborowym 
niecjatunku i po przystępnych cenach.
swój Firma powyższa pozwala sobie mianowicie na to, zwrócić uwagę, 
Pante wszelkie gatunki zbywa także w pojeiiyńczyeli bu- 
i pdclii acl» po cenach hurtowny eh. (825).
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Wełna Wełna!
Jak w zeszłych latach tak i w tym roku 

przyjmujemy
Wełnę w komis.
Prosimy o wczesne zamówienie miejsca 

z podaniem mnićj więcśj ilości wełny na jar­
mark odstawić się mającćj. (771)

Dom komisowo handlowy
N. Kierski i Sp.

Iaaa
lüill’A, 

do 
łem
Tu Szanowna Publiczność miasta Po- 

mania i okolicy może zwiedzać

ogród po Sereankasfe,
ia wynagrodzeniem od familii po pół

cyafoarki. Józef Kolaski pasiecznik 
rzy zawiadowca ogrodu Sercanek. (»29.)

Jub--------------------------------------------
loni Prawdziwą chińską

herbatę czarną
{funt po 1, 1% i 2 tal., 

ako i wyborowe (714)

TrenchinTcplitz
na Węgrzech.

Od dawna bardzo sławne kąpiele siarozane od 29 do 32* R. 
Przeciwko podagrze, reumatyzmoni, newrulgti, para*

lizom, chorobom naakernym i kości, syfilis, skrofułom.
Sezon od 1 maja do ftoftoa września.
Postarano się w wysokim stopniu o wygodę publiczności pod wzglę­

dem pomieszkania, wyżywienia, rozrywki i urządzeń kąpielnych.
Lekarze kąpielui: Dr. Edward Ufagel z Wiednia i Dr Sei». 

Ventura, kr. pruski radzca zdrowia. [731].

Aflmiiistracya toplia EMtacyi barona Sina.
Handel szkła szybowego, szklar­

nia i fabryka ram
M. Nowickiego & Grfinastla,

Poznań, ulica Jezuicka No. 5,
poleca:

Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy Matki B. Częsfcachowskićj na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Obrazy na płótnie i na papierze,
Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszel­

kich robót szklarskich, pozłotniczSch i rze­
źbiarskich. (2308)

MARIENBAD.
Dr. DoMeszewsbl,

b. Naczelny Lekarz szpitala w Warszawie i Inspektor szpitali ga­
licyjskich, ordynuje w Marienbadzie jako lekarz zdrojowy w ję­
zyku polskim 0(1 15 moja r. b.; — tak jak w po­
przednim roku mieszka w Villa bcltonbrunn. Leczy rów­
nież elektrycznością.

NB. Za leczenie elektrycznością dopłaca się osobno po 3 złr. 
(2 tal.) za posiedzenie. (819)
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prusze czarne
, nt po briMB

funt_po 22« sgr. poleca

O^Iegieelii
w Kościanie.

Napój majowy
butelka wielka 10 sgr. poleca 

J^jukiernia (741)
z° Antoniego Pfitznera.

słan
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S1
X.iWody mineralne

tegorocznego nalewu
„Sewprost z źródeł poleca (828)
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Niezawodne uleczenie. 
Bliż. wiad. u aptekarza 
Kubale w Klitsehdorf p. 

I (Bolesiawcem (Bunzlau). 
(649j.

kt<---------------------------- —----------- --------
o Wyrywanie zębów bez bólu
im za pomocą Azocinku (Nitro*oxygen), 

sztuczne zęby, plombowanie zlot m 
i kompozycyą. [8 8]

sęc Dentysta C. ¡WnUactiom Jwi.,
oś’ Poznań, Fryderykowska ul. 12.
ws--------—------------------------------------- -------------
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w Poznaniu.
W niedzielę, dnia 16 maja. 

Pierwszy raz:

"Ehrliche Arbeit,
Ludowa komedyjka ze śpiewkami w 3 

aktach p. Wilkena.
sz W poniedziałek dnia 17 maja

s Pariser Leben.
iS
fj Wielka operetka w 3 aktach, muzyka 
p Offenbacha.

We wtorek dnia 18 maja 
£ po drngi raz:

I Ehrliche Arbeit
“ W środę, dnia 19 maja

« Der Jude.
i Komedya w 4 aktach p. Cumberland. 

Poczćm pierwszy raz:

Komedya w 1 akcie.
Biletów na dni świąteczne dostać 

można od piątku 14 b. m. u p. Bard* 
feld. , [830]

W Zdrojowisku
SZCZAWNICT N

położonćm w zachodnićj części kraju SKrelieyl na 
pograniczu z Węgrami, rozpoczyna się pora kuracyjna

z dniem 20 maja.
Zamówienia na mieszkania i na wodę mineralną 

z sześciu zdrojów Szczawnickich, tudzież na pastylki 
z tych wód wyrabiane, przyjmuje i załatwia podpi- 
sana Dyrekcja.

Komunikacją między Szczawnicą i stacyami ko- 
lejowemi Kraków, Bochnia, Tarnów itd. pośredniczą 
c. k. wozy pocztowe osobowe, przybywające trzy razy 
dnia każdego do Szczawnicy. Broszury z dokładnym 
opisem zdrojowiska i jego urządzeń przesćła się na 
każde żądanie bezpłatnie. (683)

Dyrekcja zakładu zdrojowego 
w Szczawnicy.

Zabezpieczenie od wypadków w podróży,
Towarzystwo ubezpieczeń „Thuringia“ w Erfurcie ubezpiecza każdego przeciwko wszelkim 

cielesnym uszkodzeniom w skutek wypadków w podróżach i przejażdżkach bądź to na kolejach żela 
znych na parowcach pocztowych i pakietowych, bądź tćż na wozach i w powozach i wreszcie konnych.

Premie ze wszelkiemi kosztami pobocznemi wynoszą za ubezpieczenie: 
od 3000 marek na 1 rok marek 3. 50 fen. a za każde 3000 marek więcćj — marek 3. — fen.

Kąpiele
3000
3300
6000
9000

15000

6 miesięcy 
3 „
1 „

15 dni 
8 „

2. 75 „ „ „ „ ,, 2. 25
2. ,, „ „ ,, „ L 50 ,,
2- „ „ „ i, 75 „
2- „ „ „ ,, „ : 50 „
2. „ „ „ ,< „ 30 ,,

i są przeto tak nadzwyczajnie tanie, że nikt nie powinienby zaniedbywać, wybierając się gdzie 
w podróż, ku własnćj i rodziny swój spokejuości, z ubezpieczenia tego Skorzystać.

Polisów nabyć można za podaniem imienia i nazwiska, stanu, zamieszkania, kwoty ubezpie­
czenia i czasu, na jaki ubezpieczenie trwać ma, u dyrekcji w Erfurcie, w podpisanćj ajenturze jene- 
ralnój i u wszystkich innych reprezentantów Towarzystwa.

Oprócz tego zaprowadziło Towarzystwo, aby przystęp dla publiczności do zabezpieczenia się 
od wypadków w podróży ile możnaści ułatwić, to urządzenie, że każdy w każdćj chwili może sobie 
sam wystawić polisę ważną bez reprezentanta Towarzystwa, jeśli tylko jest w posiadaniu potrzebnego 
formularza.

Tak Towarzystwo jak i reprezentanci jego przesyłają rzeczone formularze na żądanie każ­
dego czasu bezpłatnie i franco. (824)

Ajentura jeneralna Turyngii w Poznaniu.
Bracia Jabłońscy,

Kantor przy ul W. Barbary 18.
Poczta osobowa

dwa razy dziennie do samego 
Zakładu przejeżdżająca.

] C.i.1 Stacya
telegraflczn

w samym zakłidzie. • I

Zakład zdrojowy

w Sobótce nad Bałtykiem.
drtl ZonDot.)

Stacja kolei żelaznej i telegraficzna.
Jeżeli Sobótka jeszcze przed kilku latami przedstawiała 

widok eleganckiego schronienia wiejskiego, dziś już pod wzglę­
dem wielkości mierzyć się może z niejednćm miastem pro- 
wincyonalnóm i nie potrzebuje się lękać porównania z in- 
nemi znaczniejszemi kąpielami morskiemi. — Nowe gmachy 
w wielkiój ilości dostarczają zdrowych, z komfortem urzą­
dzonych pomieszkać, sztuczny wodociąg zaopatruje w zimną 
i całkiem świeżą wodę źródlaną, rozszerzone miejsca do prze­
chadzki i nowe zakłady podwyższają urok, jakim Sobótka 
przez naturę jest obdarzona.

Przez berliósko-szczecióską kolój żelazną ułatwioną jest 
komunikacya z wszystkiemi odleglejszemi miejscowościami, 
mianowicie zaś z miastem handlowćm Gdańskiem, odległem 
o 1% mili, ? za pomocą lokalnych pociągów w godzinę nad­
chodzących. ?

Urządzenia kąpieli zimnych i ciepłych odpowiadają dzi­
siejszym wymogom, mianowicie zaś łagodne uderzanie bałwa­
nów morskich skuteczne może być dla koastytucyi delika­
tnych.

Apteka i dwóch lekarzy dostarcza w razie choroby
pomocy. (727)

w Krynicy
dnia I czerwca r. i>8 otwarty

posiada 650 pokojów gościnnych — 4 hotele — 8 publicznych restau-, 
racy! — wspaniały gmach laziebny, uposażony we wszelkiego rodzaju kąpiele, metodą 
Schwartza ogrzewane, jako to: wanienne, nasiadowe, natryskowe, borowinowe, igliwiowe i ga­
zowe (z gazu węglowego), tudzież łaźnię słowiańską, —- stałą aptekę ze składem wód 
mineralnych zamiejscowych, trudniącą się wyrobem: źentycy, kumysu, pastylek 
krynickich I ekstraktu •& igliwia na kąpiele balsamiczne, — czytelnie książek 
i gazet — zakład gimnastyczny 1 rzecznych kąpieli, tudzież orkiestrę.

Zamówienia na mieszkanie, tudzież na wody mineralne (Krynicką i Słotwińską) przyj­
muje c. k. Zarząd zdrojowiska, poczta Krynica. (726)

Opisy zakładu zdrojowego udzielają się bezpłatnie.

ffiiBisce
lBczaine Salzbrunn i

Rozpoczęci® pory d. 1 maja, zakończenie tejże d. 1 października.
Zdroje lecznicze Salzbrunnu Oberbrunnen i Mühlbrunnen są od dawna

uznane przeciw chorobom przyrządów oddechania i dolnych części ciała, 
gdyż rozwalniają lecz nie osłabiając. — Bardzo obszerne zakłady dla leczenia się 
mlekiem i żętycą. Leczenie sokami z ziół. Naturalne żeleziste i sztuczne 
kąpiele. Kąpiele mułowe, natryski dla kobiet. Skład zamiejscowych zdro­
jów mineralnych i wszelkich soli kąpielowych itd. Muzyka wykonana przez 
książęcą zdrojową kapelę. — Teatr. — Oświetlenie gazowe. — Stacya pocztowa i telegra­
ficzna, — Pyszna okolica górska. — Najbliższa stacya kolei żelaznój Altwasser oddalona
jest o pół g( dżiny.

Zarząd zdrojowy księcia pszczyńskiego.
(653)

»»kładem Ludwika Sayalera. — Caeioaknni L. ■erska’eka.

Komisya kąpielowa.

Donau 
Ohio 
Main 
Rhein 
Leipzig 
Oder

NorilMsclifr Lloví.
Parowce pocztowe 

z Bremy
do Nowego Yorku 

i Baltimore,
New York Nürnberg 
Baltimore Neckar 
Baltimore Mosel

16 czerwca Baltimore 
19 „ , New York
26 „ , New York

New York Braunsohwalg 30 , „ Baltimore
Baltimore Donau 3 lipca do New York
New York

Cen« jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 495 M., druga 
kajuta 300 M. (78)

Środkowy pomost 90 M.
Ceny Jazdy d® Baltimore: Kajuta 405 M, pomost środkowy 90 M. 

Bliższych szczegółów udziela aiżój podpisana Dyrekcya i upoważnie­
ni przez nią do przyjmowania pasażerów expedyenei w Bremio oraz agenci 
w kraju.
Iłie Mrection des Norddeutschen Lloyd.

I DiątBfc, 211.1.
sprowadzę znowu rannym po 
ciągiem na sprzedaż do hotele 
jt£eileva wielki transport’

świeżo dojnych

ferńw z
z łęgu nadnoteckiego.

J. Kłaków,
(828) handlarz bydła.

cielętami
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